4 Nr. 50. 


Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po południu z łatą dnia 


następnego 

NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie 4 ct. 
na prowincyi . 6:4, 


Nemera 1 poprzednich dni po 10 at 


Wszełkie „Doniesienia prywatne“ 
jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach Żalobnych. pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
łów. odczytów i koncertów. wszelkie 
spisy skladek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach 1 t. d. i t.d 
po 50 centów od wiersza. 


Popiel. Kunegundy a 
św. Kazimierza E 


- Dziś: =+ 
Jutro: EB 
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Przegląd polityczny 

Lwów 2 marcą. 
Centralny komitet stronuictwa ludowego 
oznajmił nareszcie ostetscznie cz:go nahoa, 
w imię czego waśni i rozbija nasze apołeczeń- 
stwo, a uczynił to w Świeżo ogłoszonej cde- 
zwie swej „do wyboroów w ra'ym kraju“. Po 
uważnem przyczytaniu tego man fosiu, każdy 
łatwo się przekosa, że :rtronnietwo ludcwe 
wzięło do swego prograru prattyczna życre: 
nia i wymagania, podniesione i po„ierans gor- 
liwie sarówno przaz Sejm, jek przez Koło pl- 
skie jeszaze wtedy, gdy o „ludowcach* i ich 
komitetach nikt w kraju nie słyszał; a do tych 
kyczeń, ne które wszyscy się zgadzają, dowiał 


Archyppa 
Loona 


dźwięcznego frazem, okrasil to wszystko tyra- į w Kole, s 


dami o „wolucści, równości, breturatwie" iskar- 
gami na jakiś „mandarynizm*, który (tu cytu- 
jemy słowa oderwy) „stawia się nad prawem i 
praktykami swemi powoli wprawdzie, ala sia: 
tecznie zdąśt do powrotu urządzeń absolutnych, 


szach ludu, demoralizują> js przywwyczajaniaza 
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Ulica Sykstuska l. 45. | 


kom pstentnem komitstu ladowsów, wole nie 
zaszkodzi zbrojności państwa. 

„Oto — głosi odazwa tego komitetu — 
pokrótce zapatrywania nasza na teraźaiejszą 
misyę poselstwa polskiego w Radzie peństwa i 
Delegacyach wspólnych*. Jadnekż» to jest dziw- 
ne, że znaczną większość życzeń, podniesionych 

rzez komitet ludowców, uważa on za przyszłą 


apero misgę delegacyi naszej, podczas gdy 


| 


z 


| 


nne w granicach możliwości i słuszności były 
już oddawna celem usilnych zabiegów Koła i 
Sejma, a przeważnie są już albo osiągnięte, 


albo tak postawione, że osiągnięte będą. Lex, 


widocznie ludowcy i w swych publicznych 0-;cząc na to czy 
dezwach trzymają się przywłaszczycielskiej tak- pieraćó je zechoą. 


tyki, którą tek ówietnia wytknął im w Sejmie 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWI 


statutu, który dotąd w Kola obowiązywał nie 


złączą się posłowie stronnictwa ludowego z po- 
slami innych stronnictw w jeino Koło. A je 
żeli wszyscy inni posłowie, zazadłszy się na 
wspólną naradę, uzrają, że ten stutut, który 
przez lat 30 nam służył, jest dobry i nie ze- 
chcą go zmionió, cóż wtedy będzie z tą wa 
runkową gsolidarnośsią? Trzebsż przecie być 
logicznym, wiąc albo powiedzieć — ża się jost 
za selidarnością i wtsdy uznać, że każdy po- 
sel muci się poddać woli większości posłów; 
albo oświadczyć, że się nie dka o solidsrność i 
wtedy wypisaó litanię swoi:h' żądań, nie ba- 
posłowie innych stronuiotw po- 


Z tego tet powodu odszwsa uderza brakiem. 


j ! f alip. Dawid Abrshumowioz. Te zaś ich życzenia, sxczeroś' i Mówi o sol darności i równooseśnie 
kilka postulatów, msjąoyoh wartość jedynie; któremi nie zajmowano się ani w Sejmie, ani stawia tatie warunki, aby nikt jej dochować 


w dzisiejszych warunkach, 


ą albo niewykonains, albo niemożliwa nie mógł; powiada, że pragnie „solidarnośri 
a do takich należą | nisurojonej, nieudawanej, ale rzeazywistej, któ- 


pragnienia równych swohód na całej kuli ziem-; ra równą dbałością ogarnia potrzeby tak pa 


ekiej, zmniejszenia czasu słutby pod karabinem, ; szczególnych warstw s 


za rowadzenie powszechnego głosowania i ra-, 
Li ) rzą formy izby panów. Są to pomysły sztuczne, któ: | który właśnie tworzył to, że Koło przez lat 30 
przytępiając stopniowo pojęcia prawne w rze:| rymi dziś nikt sobie nie zaprząta glowy. 


Nareszcie odczwa komitetu ludowców tak 


do nieonót wszslkiego rodzaia 1 przygotowuja|się wyraża o solidurnąśei : 


tym sposobem grant dla renkcyi* — a tak po 
tępiwszy własrtą robotę, której rezultsty są 
xnsne za smutnych zajsó w niektórych okoli- 
oach podczas prawyborów, odewwę swą kończy 
komitet ludowców nieszczerem uznaniem soli- 
darności, przeciw której nie miał odwagi wy- 
stąpić, bo za jej utreymaniem oświadczył się 
kraj cały. Lecz jakśe warunkowo przyznaje 
się om do tej solidarnośni , jak dziwnie ją ro- 
zumie | 

Lecz przedewsz stkiem ttresómy od:zwę 
ludowców. Najpierw idą tedy w niej tyrady 
o równości, wolności i braterstwie, © „równe: 
miaree dla wszystkich* i o tem, że nasza re- 
prezentacya w Radzie państwa jest netylko 
przedstawicielką kraju pized rzeszę rakuską, 
ale także przed »agranioą i powinna być zgo: 
drą z tradycyami narodu polskiego, a więc 
z ideą wolności, której nasz naród zawdzięczał 
sympatye ludów Tar Araire i s tradycyą 
swobody, równej dla wszystkich w kraju, 
w peństwie i na całej kuli ziemskiej, Ta część 
odezwy, podobna do politycznego wypracowa 
nia na temat powsrechnie znany i uznany, nie 
daje sposobności do żadnych uwag. Potem na- 
stępują ogólnikowe skargi, że zasadnioze prsta- 
nowionia konstytucyjne, jak wolność osobiste, 
nietyka!ność mieszkań, tsjemnica listów, swo- 
boda wyrażania myśli, swoboda zgromadzeń i 
stowarzyszeń, równość przed prawem i t. d. — 
wszystko to jest albo niecałkiem wykonywane, 
albo z biegiem lat, ped wsływsm rosmaitych 
prądów wstecznych, zostało naruszone i uszczu- 
plone. System wyborczy spoczywa prawio wy- 
łącznie w rękach władzy wykonawczej (oo jest 
oczywiście złudzeniew komitetu lułowoów, po- 
nieważ oni pierwsi nie pytali władzy wyko- 
nawozei O pozwolenie zorganizować się, ogła- 
szaó odezw, stawiać kandydatów, urządzać bó- 
jek i t. d). 

Dalej następoją życzenia komitetu lu- 
dowaów. Więc najpierw pragnie on zniesienia 
kuryj, 8 zaprowadzenia powszechnych, bezpo- 
średnich i tajnych wyborów, oraz osobnego 
trybunału do sprawdzenia aktów wyborozych. 
Potem — reformy izby panów, lub iej zniesie- 
nia ; dłażseych sesyj sejmowych; złamania sy- 
stemu protskcyjnego ; reformy podatkowej w tym 
kierunku, iśby ulżono ludziom pracującym, a 
opodatkowano giełdę; uporządkowania ustaw 
o należytosciech prawnych; decentralizacyi do- 
staw do armii i kolei; regulacyi rzek, tańszej 
soli, lepszych traktatów handlowych, zakazania 
kartelów „graj i „orgij* giełdowych, 
opieki nad ubogimi, wynagrodzenia gminom za 
pracę w tak zwanym ([otucronym zakresie, 
ubezpieczeń ogniowych i od zarazy bydlęcej, 
zniesienia ioteryj i stempla dziennikarskiego, 
dozwolenia kolporiatańn ; dalej: poleoszenia by- 
tu urzędników 1 sług państwowych, a wre- 
ezcie — zmniejszenia czasu słażby pod karabi- 
nem o rok, oo, zdaniem niezawodnie bardro 


AGITATOR 
Szkic z życia. 


Napisal W. 


(Ciąg dalszy). 
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Dwa tygodnie minęły. Przez ten czas 
Marya wcale nie widziała Dańra, nie otrzymała 
od niego żadnej wiadomości, żadnego słowa 
wytłumaczenia. 

Bezsenne noce trawiła we lrach. Dwa 
listy wysłała pod umówionym znakiem do Wę. 
glówki.. żadnej odpowiedzi. Idąc raz ulicą, 
spotkała go; ukłonił się pospiesznie, i nie spoj- 
rzawszy nawet, przeszedł szybko... Ach, jakiż 
om niedobry! Gdyby wiedział, jak ona oierpil... 

Niknęła w oczach. Twarz pożółkła i za: 
padła; oozy podsiniałe świeciły gorączkowym 
blaskiem nieustannej zgryzoty i niepokoiu. 

Ala milczała. lle razy Żosia próbowała ją 
zagadnąć o cokolwiekbądź, zbywała ją wymija- 
jąco, dając wyrażnie poznać, że mówić o tem 
nie chce. | 

Buczkiewicz z lękiem patrzał na to ciche, 
w sobie zamknięte cierpienie. 

I przytem jeszcze musiała ociętko praco- 
waó w szkole. 


| 


pels »zekstwa jak i ogó- 
iu“, a równocześnie żąda zmiany sia'tużu Koła, 


dzięki swej solidarności broniło tak świe.nia 
interesów naszeg» kraju; mówi, ża uważa „so- 
lLdarne występowanie wszystkish posłów pol- 


„Popierać będziemy tylko takich kandydatów ;skich w Wiedniu w sprawach cały Naród pol- 
i głosować za tych wyborem, którzy się na publicz- | ski obchodzących jako pierwszy ebowiązek*,£ o 


njch zgromadzeniach wyborców zobowiąłą p 'stępo- 
waó i dzisłuć w myśl i w duchu powyższych wy: 
łuszszeń, a nadto oświaiczą gotowość do zaatępowa* 


mywania z nimi ciągłej styczn: $ti 


sowy, Koło, polskie we Wiedniu obowiązujący, za 
nieodpowiedni, albowiem krępnje cn swslodę posel- 
ską zastępowania własnych przexonań w komisyach 
i w Izbie, uniemożeknia częstokroć spełuian e zobo- 
wiązań, danych wyborcom, a zarazem wolność gło: 
sowania w Izbie puszcza na łaskę i niełaskę cho- 
ciażby najsłabszej większości w Ksla poldki*m. Pod 
żadnym też warunkiem pusłowiestton- 
nietwa ludowego na podstawie takie 
gostatutu nie zwiążą się w jedno Ko 
łozinnemi stronnictwami, Wszelakoż u- 
ważamy selidarne występowanie wszystkich krajo- 
wych stronnictw w Izbie wiedeńskiej, nawet w sp'a- 
wach społecznej i ekonomicznej natury, o ile to 
będzie możliwe ze względu na inte- 
resa ludowe, za potrzebne i pożyteczne, i stron- 
nictwo ludowe przyłoły szczerych usiłowań, ażeby 
wszyscy poełowie polszy w Radzie pańatwa wiedeń - 
skiej występowali solidarnie, jeżeli ci pesłowie wyj: 
dą z wyborów wolnych, bez nacisku orgsnów rzą- 
dowych i bez zugtosawywania środków korrupcyj: 
nych i jeżeli zgodzą się na odpowiednią zmianę ata- 
tmu Koła polskiego, 

„Niestety przebieg dotychczasowy wyborów 
nie dostarcza na to rękojmi“, 

A zatem komitet ludowców zezwals na 
solidarność w wypadkach obchodzących cały 
neród polski od Karpat do Dźwiny i od Warty 
do Dniepru, niestety jednak austryaoka Rada 
państwa nie zajmuje się takimi wypadkami, 
więa i solidarność przy takiej sposobności oka- 
zać się nie moża. 

Zezwala komitet na solidurność, als jedno- 
oześnie oświadcza, że tylko takich kandydatów 
będzie popierał, którzy z góry przyjmą pro- 
gram ludowców i zobowiążą się postępować po- 
dług niego, a zatem komitet krępuje zawczasu 
kandydatów, narzuca im warunki, więc nie 
daje im prawa nawet myśleć o solidarności, 
jeżli ci iudowoowi mandataryusze znajdą się 
w mniejszości. 

Komitet powiada, że także w sprawach 
społeoznych i ekonomicznych zgadza się na so- 
lidarnośó, lecz pod warunkiem, iż to bądzie 
wygodne dla interesów ludowych, a zatem 
wtedy, gdy wszyscy posłowie poddadzą sią ko 
mendzis ludowców. Naturalnie! 

Wreszcie komitet żąda zmiany statutu 
Koła, oświadcza bowiem, że na podstawio tego 


i 


joztery wiersze niżej oświadcza, że odrzuca dzi- 


| 


nia specyalnych potrzeb swoich wyborców i do utr. y- | konań w komisysch i w 


siejszy statut Koła dlatego, iż on „krępuje 
swobodą poselską zastępowania własnych prze- 
Izbie“; wreszcie co 


Í jest najciekawsze, powiada iż „stronniotwo lu- 

„Solidarae występowanie wszystkich posłów , dcwe prsyłoży szozerych usiłowań ażeby wszys- 
polskich w Wieduin w sprawach Naród polski ja: ; cy posłowie polscy w Radzia Państwa wystę 
ko taki obchodzących uważamy jako pierwszy obo- powali solidarnie", — a równocześnie odrzuca 
wiązek każdego porła polskiego. do któregokciwiekby dotychczasowy statut Koła dlatego, że decy- 
on należał stronnictwa, — Dla wszelkich innych; zyę co do tego jak mają w Izbie głosować po- 
spraw uważa stronnictwo ladowe statut dotychcza- | Słowie polsey zdaje „ua łaskę i niełąskę cho- 


ciażby najsłabszej większości w Kole polskiem*. 
No, przecież są to sprzeczności, których 
nikt przy najlepszych ohęciach pogodzić nie 
potrafi. I dlatago dochodzimy de wniosku, że 
mansrzy stronnictwa ludowego, przekonawszy 
się, iż kraj stanowczo się chwiadczył przeciw 
ich zamiarowi rozboia solidernoścsi Koła pol- 
skiego, udają tylko, iż są zwolennikami tej so' 
lidarncś i, w graacie jednak rzeszy przygoto- 
wnują się do jej rozbicia, jeżeli tylk» uzyskają 
mandaty poselskie. 4 tego więo powolu ich 
kandydatury z% niemarodowa uważać nalsży. 


-$ 

Ruch przedwyborczy. 

Z Rzeszowa donoszą: Pocieszający 
objaw, bo lud wiejski już dziś ocenia odezwę 
i działalnosó komitetu centralnego wyborczego 
w porównaniu z programem i dziułalnością 
stronnietwa ludowego, które zamiast nakłania 
do zgody i wspólnej pracy, zarzewie nienawi- 
Soi kastowej rozsiewa. U nas nie ma komitetu 
marszałkowskiego, bo Rada powiatowa, jako 
taka, z wyborami do Rady państwa nie ma sic 


wspólnegc. Inna sprawa, że nasz prezes p. Sta- | 


nisław Jędrzejowicz po za Radą powiatową, 
jako członek komitetu centralnega, stanął na 
czele komitetu powiatowego i na dzień 24 lu- 
tego »xaprosił iiczne grono samych wyłącznie 
wyborców do sali magietratu w Rzeszowie. 

Wszyscy poważniejsi włościanie, którzy 
nis naieżą do wielbicieli potępionego socyalisty 
Stojałowskiego, jewili się na sali, a tom ssmem 
dali dowód, że mimo odezw stronnictwa ludo- 
wego, uznają powagę k mitetu centralnego, ja- 
ko jedynego legalnego, bo przaz Koło sejmo- 
we do przeprowadzania akcyi wyborczej po- 
atawionego. 

Charakterystyczne były przemówienia wło- 
ścian; dlatego kilka w streszezeniu przyta- 
czem. Pierwszy zabrał głos Smagała x Trzcia- 
ny i oświadcza: Przyszliśmy wszyscy, mimo, 
ke wołają burzyciele: hańba tym, którzy ra 
komitet marszałkowski przyjdą, a ja powiadam 
hrńba tamtym, którzy ze hasło stronnictwa 
stawiają rozbicie Kała polskiego w Wiedniu. 
Nasza siła tylko razem, nasze hasło solidar- 
ność Koła polskiego, a ten sztandar wywiesił 


K MASŁOWSKI. | 
komitet ceatralny i dlatego z pim pójdziemy, 
aby niə dopuś'ić do Wiedna tych wrogów, 
którzy rovbiciem Koła sprawę narodową na 
szwank narazić chcieli. 

Drugi przemawia Wiśniewski ze Staro- 
mieścia: Niejeden z nasz może miałby ochotę 
kaudydować na posła do Wiednia — ala nie 
zgłaszamy kandydatury, raz, że i językism 
niemigck.m nie dość władamy — ale z drugiej 
srony dlatego, ża głosy-by się na kilku roz- 
biły a my mamy tu w powiecie niby przy- 
iaciela, a w gruncie wroga ludu, który słączo- 
ny xa Stojułowskim i socyalistami, 
na naszych barkach 


Zachód 


Wschód słońca g. 6 m. 47 
JF 


wy wyznaniowe. 


Prenumerata z przesyśką poctom 
w kraju i w Anstryi miesięcznie 
w Niemczech j „Po 
w innych państwach A 2 


Za zmianę adresu dopłaca się 29 ct. 
Opiatę należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na Czwartej stronicy 
Wiersz petitowy alba jero miejsce 10 ch 
w .„.Drobnych ogłoszeniach' za kużde 
glowa tłustym pelitem po mes 
tłustym garmondem po 
Ksrespondencye prywatne za każde słowo 
tiustym petitem po a 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Qz! nia wiers? petitow y alba jago miejace 30 ot 
2) 28 ct. | Nekrolopia du m 
OB cum do Prsegladu przyjmuje BIURE 
DZIENNIKÓW ' nl Karola Ludwika | » 

Ogioszenia nad przeglądam politycznym 3Q eń 
od waka 


R 


Długość dnia g. 10 m. 53 


40 Przybyło dnia od wczoraj 4 m, 


Wielce pnocieszającym obja- 
wam jest uznania potrzeby łączania się. Zebra- 
ni oświadrzyli: tak iak dla tej sprawy wybo- 
rów w walce przeciw Szajerowi i socyalistom 
wszyscy pójdziemy razam bez różnicy stanów— 
tak i na przyszłość rażzibyśmy byli utworzyć 
stronnictwo z tymi, co nuszą dolę znają a do- 
brze nem życzą. To są słowa nie jednego, ale 
licznego grona włościan, stórzy z tem oświad- 
czeniem po posiedzeniu do marszał ża sią zgłosili. 


Sprostowanie. O:rzymcjemy nariąpujące 


chciałby | pismo z Żarawna: Ponieważ zam e3%9z0n8 W nr. 
dostać się do Wiednia. | 43 Przeglądu, na drugiej stroniey korssponden- 


Krzykacz — obiecuje wszystko, czego dotrzy- |cya z Żydaczowskiego, trektująsa o wyborach 
mać nie m'że, Oczern'a panów i księży, a lad nw prawyborców w Źnrawnie jes zupeźnie nte- 


mu wierzy i dziś ms on już wielu vwolsnrików. | prawdziwa i pochołzi ze nej woli by mi w obsa 


Dlatego wszyssy rave a dobrej wiary ladzie, 
dobrzy każoliey, powinniśmy dzisi j postaw:6 
tąkiego kandydata który przy wyborach tam- 


moich przełożonych włads zaszkodzić, przeto 
uprzejmie upraszam na podzńawie ustawy pra- 
sowej i w imię prawdy o łaskawe nmieszcze- 


tego zwycięży. Wiem, Że nesz p. Marszałek |nie w Przeglądzie zastępującego syrostowania : 


łatwoby tego dokonał — bo ma zarfanis i zna- 
jomośó w oba powiatach — ala cóż kiedy nie 
chce i moża ma słuszzość, jak mówi, ża tn w 
powiecie j”go praca pstrzebniejsza. — Niestety, 
jak się dowiadujemy, i p dr. Dąbski, którego 
tu ludność całe poważa, kendydowsć nie chce, 
zatem prosimy, aby kom'tst rozważył, ato josz- 
czn ze znanych nam panów lub duchownych 
mógłby mas w Wiedniu reprezentować — ale 
kandydatem muwi być tiki, który niewątniiwie 
poparcie w obu powiatach znajdzie i Szajsra 
pobije. 

Przewodniczący cdozytuie pismo p. dr. 
Gustawa Helzera, właściciela Bud w powiecie 
rzeszowskim i adwokata kraj., które brzmi: 

Jaśnie wielmożny p. Marszałka! 

Zgłaszając w dniu dzisiejszym swą kan: 
dydatnrę do Rady państwa z kuryi IV okręgu 
Rzeszów-Kolbuszowa na ręca przewodniczących 
obu komitetów powiatowych, oświadczam ni 
nieiszem, że powagę komitetu centralnego u- 
znają i tylko jako Eandvdat tego komitetu 
stanę przed wyborcami. Wprawdzie zgłosiłem 
swoją kandydaturę do stronnictwa ludowego 
we Lwowie na ręce p. Hznryka Rewakowicza, 
gdy jednakowoż stronnictwo to, jaś po mojem 
zgłoszenia się, w organia swoim, to jest Ku- 
ryerze Lwowskim, zamieściło szereg artykułów 
ws'ępnych, propagujących myśl zerwania soli- 
darnośsi Koła Polskiego, przeto jako stano- 
wozy zwolennik solidaracści Koła polskiego 

|oświadzzam niniejazem, iż z Radą naczelną 


~ =b stronnictwa ludowego nie mem nie wspólnego 


ii w przyszłości mieó nie będę, że występuję jako 
kendyda: party: um arkowanej demokratycznej, 
"ke do Koła poselskiego polskiego w Wiedniu 
wstąpię, że przez całe sześsiolacie w tem Kole 
vozostanę, a obowiązującema etatutowi i regu- 
laminowi Koła bezwarunkowo i baz żadnych 
zastrzeżeń się poddam. 

Z wysokiem poważaniem JW. Pana Mar- 

azalka powolny sługa Dr, Holzer. 

Po przeczytaniu tego pisma uchwaliło 
izgromsdzenie zaprosić p. dra Holzera, aby wy- 
powiedział swoje wyznanie wiary politycznej. 
W treśeiwych a bardzo wymownych słowach 
wyłożył pan kandydat swoje zapatrywanie na 
najważniejsze sprawy, o których w najbliższym 
oząsie Rada państwa ma obradować — oświad- 
czył, że jest katolikiem, wiernym synem Ko- 
ściołą z dziada, pradziada, że w razie wyborn 
corocznie przed wyborcami zə sprawozdaniem 
stan'e. 

Przemówienie kandydaża zrobiło wogóle 
bardzo dobre wrażenie, a po kilku interpsia- 
cyach, iak dra Jabiońskiego, włofcianina Mal- 
ca z Wysoki, Ścieżki z Dobrzechowa i t. d., 
uchwaliło rgromadzenie jednogłośnie, by kan- 
dydaturę dra Holzera w powiecia popierać, 
a wybrawszy dziewięciu delegatów na posis- 
dzenie dn Kolbnszowy, które się 18 marca od- 
będzie, następnie niniejszą kandydaturę oen- 
tralnemu komitatowi na kuryę IV okręgu Rze: 
szów-Kolbuszowa do zatwierdzenia przedstawić. 

Z przebiegu zebrania zanotować należy 
wniosek Smagały, który żądał od kandydata, 
aby solidarność Kola jeszcze bardziej w::mo- 
onioną zostałą przez rozszerzenie jaj i na spra- 


Skałą”, wówczas wszystkie obzwy i dłagie roz- 


męczącym, ale snem tylko... a tamto prawdą i 
rzeczy wistością. 

— Bo i za cóż miałby tak prędko odtrąció 
mnie ad siebia? 

Oczekiwała jeszcze wiadomości z każdym 
dniem. z każdą godziną. 

Napróżno. 

A może on nie miał cząsu być w Wę- 
glówce. może jej listów jeszcze nie odebrał? 
Pewnego dnia po południu poszła do Wę- 
glówki. 


Zapytuła na poczcis o listy poste rastante 
pod literą „K“. 


Oddano jej oba. 
chciał czy nie mógł? 


Wróciwszy do domu, napisała raz jeszcze 
do niego. Kr śliła swój ból, tęsknotę, niapa- 
wność; błsgała go choć o słówko odpowiedzi... 
jakiejkolwiek, byle stanowczej. Zuklinała go 
w imię wspomnień... w imię honora i uoczi- 
wOśOi... 

List wysłała wprost pod jego adresem. 
Wa dwa dni otrzymała odpowiedź. 

„Moja droga! Dziwi mnie, że poznawszy 
mnie już dosyó, robisz takie historye. Jeżeli 
nie piszę, widąó, ża nie mogą. Dwutygodniowe 


Więc nie odebrał... nie 


Czasem niepodobna jej było uwierzyć w. niewidzenie się nie powinno przecież wywoły- 


to wszystko. Kiedy odczytywała jego 
rzeglądała zesohłe kwiaty 


listy, | wać jakichś rozpaczy, skoro wiesz, co nas lą- 
rzez niego zerwane , czy. Uspokój się więc, czekaj cierpliwie, i bar- 


1 dane jej na pamiątkę okwil, które spędzili | dzo cię proszę: nie pisuj pod moim adresem, 
razem W ogrodzie Samarów i w lesie „pod | gdyż w obecnych okolicznościach może to być 


; | zgubnem dla nas obojga. Pisz, jak zwykle, do. 
łączenie zdawały jej się jakimś snem przykrym, | Węglówki »poste restantec. 


„Wkrótce więcej napiszę. 

„Twój Karol.* 

Ito miało być uspokojeniem dla niej!... 
Nie moża napisać kilku słów! Kłamie, kłamie. 
Wstgdzi się powiedzieć otwarcie: „Nie koshara 
cię, sprzykrzyłaś mi się”... woli raczej jeszcze 
dłutej ją dręczyć. 

A taki wydawał się dobry, taki szlache- 
tny, tak ślicznie umiał mówić, że każdyby ma 
uwierzył.. a cóż dopiero ona biedna, która go 
tak kochała! 

Był wieczór. Dzień pochmurny i smutny. 
Wiatr jęczał, rwąc zżółkłe liscie z drzew... Po- 
sępna jesień! 

Marya powzięła nagłe pestaacwierie. Ze- 
rwała się, otarła załzawione oczy, zarzuciia 
płaszczyk na ramiona, chustką otuliła pałającą 
głową i wybiegła. 

Musi go zobaczyć, mówić z nira.. spojrzeć 
mu w oczy, jak wygląda z tym chłodem, z tą 
bezlitośną obojętnością ! 

Biegła szybko. Zatrzymała się dopiero 
przed domem Samarów. 

W oknach było ciemno. Nie miała od- 
wagi wejsć za bramę.. Przemogła się jednak i 
pociehu otworzyła fartkę. 

Na skrzypnięcie zawias pies z budy za- 
szczekał, i cicho, 

Mijały chwile długie, jak noce bexsenne. 

Wiem od ulicy usłyszała szybkie kroki... 
fartka skrzypnęła. 

To był on! 


— Kto tu? — rapytał, zbliżając się. 

— Karola! 

— Marya?.. Bój się Boga, vo ty wyprawiasz ? 
Po coś ta przyszła? 

— Pomówió muszę z tobą — szepnęła. 

— Zlituj się, ohossz mnie zgubić! 

— Zgabió? 

— Jak nas robaczą.. odejdź! 

Wewnątrz domu drzwi się otwarły. Daniec 
odskoczył i szybko poszedł ku domowi. 

Na progu stanęła Samarowa. 

— A, to tyl.. Nie mogłam się doczekać — 
powitała Dańca. 

— Cicho! — szepnął on. 

— A tam kto stoi? — zawołała, epostrzegł- 
szy Maryą, i podeszła ku niej, przyputrując się. 
A, to ona! — i odwrósiwszy się do Dańca, 
który stał na progu, zawołała: — Czego ona 
chce?... aż tu za tobą lata? 

Weszła, śmiejąc się, dọ domu.. i zatrza- 
snęła: drzwi od sieni... 

Marya straciła na chwilę przytomność... 
Tohu jej brakło... oparła się o sztachety, aby 
nie upaść..." v, 

Ale wstąpiła w nią nagle owa wielka moe 
jaką daje na chwilę wielki ból.. Drzącą ręką 
otworzyła turtkę i wybiegła... 

W oczach miała samą ciemność... nie wi- 
działa kędy idzie.. Tylko szum jesiennego wi- 
chru słyszała... i c 

Dopiero kiedy się ujrzała we własnej 
ixdebce, siły cpuściły ją zupełnie. 

Jak martwa padła na ziemię 


Nieprawdą jest, by wybory na prawybor- 
ców w Zaranie odbyły sią pod tsroryzmem, 
nie mówię jnż moskal filów ala nawet Rusi- 
nów, a owszam zdawaćby się mogło. ża pod te- 
roryzmem jzkiejś innej pertyij, gdyż podczas 
tych wyborów asystowali odnośaamu komira- 
rzowi w sali głosowań, na-xelnik tutejszeg ; eq- 
du i poseł p. d' Abancourt i wiaśoiciel Żzraw- 
na p Skrzyński a kilka osób to wyborach mi 
mówiło, żeby nie narar:ó się aa niełaskę a mo- 
że i prześladowanie tych panów, wbrew swe- 
mu przekonaniu głosowali na członków, umie: 
szczonych na kartce im podanej. 

Nieprawdą jast dalej by mię rzekomo 
partya moskalefilska do tego siopnia zterory- 
zogałe, iż cddałem mój głos na największego 
hsrszta zaciekłych moskalofiiów. Peiniąas mą tu 
służbę od cuerwca 1896, nie zanważałem tu źu= 
dnej pertyi moskalofilskiej, a natomiast zauwa- 
żałem dwia inne tu partye: jeduą ogólną, któ- 
raj członkowie żyją z sobą w zgodzie, po chrze- 
ścijańsku, a drugą z kilku osób się tylko skła- 
dającą, a natomiast ziejęcą samą złośsią, nie- 
nawiścią nietylko do Rasinów, ale nawet do 
Połaków i wogóle do wszystkich tych, którzy 
jej się nie podobają i kaprysom, dumis, aro- 
gancyi i nienawiści ich poddać się nie chią — 
partyą, która jak sama się wyraże, uznaje 
wszystkich prócz siebie za „błoto* i która w 
swej nieprzebranej nienawisc: do wszystkiego, 
ao ludzkie, wypowiada zasadę, ża rozkosz. ży» 
Gia znejduje się jedynie w zsmście. 

Nieprawdą jest zatem, by mię moskalofńle 
ztarorysuwiii, zapewniam, ża ań do ukończania 
wyborów z żadnym z Rusiaów o wyborach nic 
nie mówiłem, o wyborach nio nie wiedziałam 
idopiero w przsddrień wyborów gdym był zobo- 
wiązku w domu mego naczelnika, będący tam 
na naradzie lub w odwiedzinach tutejszy dzie- 
dzie i jago zarządzoa dóbr, o tych wyborach 
mi dopiero zakomunikowali i choć wymawia- 
łem się od brania udziału, do głosowania mię 
namówili. 

Prawdą natomiast jest, żem jako Polak, 
oddał mój głos na Rusina a to na tn.ejszego 
gr. kat. ks. kanonika Hoszowskiego Zapierać się 
tego nie mam potrzeby, ale się 1 nie wstydzę 
tego. Die czego? Jam Polak owłą duszą, leos 
kocham i uatczpch braci Rusiaów, a nietylko 
ich, ale i wszystkich ludzi baz róbnicy wyznań 
i narodowości, peozoiwyoh i niazbładaych, gdyś 
z taką rasadą mośo urodziłem się, tak mi na- 
kszuje religia, a wreszcie 1 mój stin urzędnika 
sądowego, w którym do polityki m/ięszaó się 
nie mam obowiązku, a owszem dziaiać mam 
wedle mej wiadzy, obowiązujących ustaw, su- 
mienia, ludzkości i bezzstronnego, uczciwego po- 
stępowania tak, bym wyrobił sobie miłość i 
poszanowanie u Boga i ludzi, a tem samem, 
bym przywiązał ludzi tak do siebie, iżby szli 
do sądu z pełnem zanfaniem i wiarą, uż tam 
zupełną sprawiedliwość osiągną. 

A na dowód, że tak zawsze postępuję, po- 
wołuję się na pamiętne mi zdanie mego Ko- 
okanego do niedawna przełożonego, czcigodne- 
go i wytrawnego znawcy ladzkich charakte- 
rów Jaśnie Wiel. pana prezydenta ©. k, sądu 
krajowego we Lwowie, który wysyłając mię 


SIE DKK E WANNIE eE WELON EEEE i po EE O 


Otwarła oozy... Dzień był jasny... Leżała 
na łóżku... przy niej siedziała Zosia.. panna 
Reginę... a tam dslej przy stolika Buczkiewicz. 
Była i eewarta osoba, sędziwy lekarz z mia- 
steczka 

Przesunęła ręką po czole.. Dłago nio nie 
mówiła.. Patrzała tylko osłupiałym wzrokiem 
na obraz swój ukochany... 

Po chwili podniesła sią z trudnością... 

— Ją nie jestem chora... nie.. — rzekle. 
Nie bójcie się.. On jest moją moeg i pokrze- 
pieniem... 

Wskazała na twarz Chrystusa... 
Ale wy zawsze dla mnie ei 
prawde... 

I wyciągnęła ręce do Zosi i Reginy... 

— Uspokó) się — mówiła Zosia, owiera- 
jąc ukradkiem łzy i całując zwiędłą twarz 
Maryi... 

Buozkiewiez także do okna się odwrócił... 

Lekarz szepnął oos po cichu Buczkiewi- 
ozowi, poczem wyszedł niepostrzeżenie. l 

— Proszę was. — mówiła Marys.. — nie 
mówcie już o tem ze mną nigdy... nigdy... — 
Panie Buczkiewioz, ozemu pan tak daleko... 
O, dziękuję panu, dziękuję |... A 

tej chwili wszədÌ listonosz i przyniósł 
list od Stasia... A 

Oszy Maryi zabłysły.. gorąezkowo rozer- 
wała kopertę.. przycisnęła do piersi zapisaną 
kartkę — i ozytałe.... CAA 
Lezy obfita, gorące, rzuciły się a jei oosu.. 


i (Dokończenie nastąpi), 


sami... 


9 , 
na prowincyę, ojcowskiemi słowy: 
umiesz z ludźmi, wieśniakami się poczoiwie ob- ; 
chodzió i potrafisz u nich wzbudzić zaufanie 
do sądu*, w tem postępowaniu tem więcej mię 
utwierdził. 

Zatem cenię ludzi szlachetnych, poszoi: 
wych, bcgatych ozy biednych, wedle jednej 
miary, a ztąd nie dziwota, żem na Rusina gło- 
sował. Głłosowałem nadto jezzoza i dlatego, po: 
nieważ, gdy mi odnośną kartę do ręki wsunię: 
to. widziałam, że to nie była lisia polska — 
gdyby taką była, a na niej sami ludzie godni 
tego zaszczytn, beg wahania byłbym ra całą 
tą listą głosowsł — była zatem, mimo podnie- | 
sionago tak krzyku, nie polską. Było na teji 
liście 4 izraelitów. a dwóch katolików, Pola- 
ków, zatem bəz żadnego teroryzmu moskalofi- 
lów, kazałem sobie pokazać drugą listę ruszą 
i z tej do pierwszej zamiast jednego izraelity, 
by choć równowaga była katolików z izraelita- 
mi, «apisałem ks. kan. Hoszowskiego Zauważa- 
łem wprawizie, iż jeden x powyższej asysty 
panów, za złości aż do drugiego pokoju na to 
wyskoczył, ale nigdy nie przypuszczałem, by 
złość i niergoda pomiędzy dwoma pobratym 
ozymi narodewościami aż do tego dojść mogła, 
iżby zamiast siać zgodę, mógł ktoś w swej tej 
zapamiętałości za taki niewinny postępek aż 
szkslować imiennis w gazetsch. 

Wreszcie nieprawdą jest, a według mego 
zdania wierntnem kłarustwem to jest, by ten 
duszpasterz był hersztem zaciekłych moskalofi- 
lów. Zauważalere, ża jest bogobojnym, przykła- 
dnym, biorącym udział w każdej zabawie, wie- 
czoyku, w żadnym domu bez niego nie cbəj- 
dzie się, jest szanowanym i takiego poozoiwe: 
go charakteru, że nawe: członkowie powyższej 
wrogiej nam tu wszystkim s jemu w azczegól- 
neści partyi, oddają mu po za oczy cześć i 
uznanis. , 

Zazańczając tę przykrą bistoryę, wobec 
tego, że jestam pewny, iś ta zjadliws, niecna 
danuncyacya pochodzi od tej drugiej partyj, 
znajdującej się w chwili układania takowej w 
paroksyzmie wściekłości a więc niepoczytalno- 
ści, powiem — niech jej Bóg za to przebaczy. 

Józef Zborowski, 
o. k. adj. sądowy w Żurawnie. 
* 


* 
a 
ZJasła otrzymujemy następującą odezwę: 
W Jaśle dnia 6 marca b. r. o godz. 11 
przed południam cdbędzie się w sali Rady po- 
wistowej zjazd okręgowy delsgatów IV kuryi 
z powiatów Jet Kaano- dorlih, na który się 
zaprasza pp. kandydatów, którzyby o mandat 
poselski do Rady państwa ubiegać się chcieli, 
celem złożenia wyznania politycznego. 
Jasło dnia 1 marca 1897. 
Za komitet przedwyborczy: 
Sekretarz Zastępca przew. 
Dr. Roman Adamski. Metzger. 
* 
LJ 
W dniu 6 marca b. r. odbędzie się w sali 
Rady powiatowej w Bochni zgromadzenie wy- 
bowców z powiatu bosheńskiego na posła x ku- 
ryi V okręgu Bochnia-Brzeske- Dąbrowa-Mielec- 
Pilzno-Tarnów celem wysłuchania kandydatów 
na posła wymienionej kuryi zgłosió się mają: 
cych, na które się niniejszem szanownych p. t. 
kendydatów uprzejmie zaprasza Z tem, że kan: 
dydatury mogą być takża ewentualnie zgłoszo- 
ne pisemnie do rąk podpisanych przewodnioczą- 
cych komitetów powietowego i miejskiego. 
Zdzisław Włodek, Dr. Ferdynand Maiss, 
przew. komitetu powia- przewodniczący komite- 
towego. tu miejskiego. 


* 


a 

Komitet przedwyborczy powiatu brzeskie- 
go zaprasza ubiegających się o mandaty z ku- 
ryi IV okręgu Brsesko-Bochnia i z karyi V 
okręgu Bochnia-Brzesko-Tarnów-Pilzno-Mieleo- 
Dąbrowa, aby kandydatury swoje zgłosili pi- 
semnie na ręca przewcdniczącego J. Gótza w 
Okocimie, poczem uwiadomieni zostaną o dniu 
zgromadzenia wyborców. 
Zast. przewodniczącego : 

Adam Jordan, 


Przewodniczący : 
Jan Gótz. 


Ze Stryja otrzymujemy wł i: pi- 
amo: Czasopismo Diło w Nr. 37 z dnia 27 lu- 
tego b. r. umieściło koresnondencyę za Stryja 
potępiającą postępowanie komisyi wyborczej 
przy wyborze wyborców z kuryi V-tej w mie- 
gola Stryju. Nie chcąo wdawać się w polemikę 
z korespondencyą, w której nie ma sni słowa 
prawdy, pozwalam sobie tylko co do konkre- 
tnych taktów w Dile podanych, nestępujące po- 
dać sprostowanie : 

Korespendent Diła pisze: 1) że Juda Leib 
Kurzer 17 rasy głosował, 2) %2 Moeileoh Ken- 
tor głosował, choć przed 4 laty umarł, 3) śe za 
zmariegc Wolfa Hammers głosował Hersch Ba- 
ohenberg, 4) że gicsowali nieboszczyki Lipa 
Orbach i: Izydor Apfeigriin 

Tyle tyiko podał korespondent faktów, 
ale wszystkie są zmyślone. Juda Leib Kurzer 
był wyborcą i raz tylso głosował; było w li- 
ście wyborczej saeśsiu Kurzerów, alo prócz Ja* 
dy Leiba, żaden inny nie głosował. Metlech 
Kautor nie znajdował sia w liście wyborców, 
nia był zatem wyborcą 4 nie głosował woale 
Waf Hammer żyje i sam głosował. Hersch 
Raksenbarg jest wyborcą i za siebie głosował, 
zas Hersch Rachenberg w Stryja nia egsystu- 
je. Lipa Orbach i Izydor Aptelgrin nie byli 
wyborcami, te teś wcale nie głosowali. Tych 
kilka faktów wystarczy może dla soharaktery- 
zowtnia infoimacyj, jakie korsspondant Dita o- 
trzymał, czy teś jego samienności. 

W interesie prawdy upraszam SZŁNOWNĄ 
Bedakcyę o umieszczenie tych uwag w swoim 
dzienniku. 


Z szaącznkiem 
Góttinger, barmistrz. 
* 


. 

O krwawem zajściu w Wiktorowie 
pod Stanisławowem donoszą następujące szoze- 
góly. Koutrkandydatem ruskim p. Józefa Bogda- 
uowicza do mandatı z piątej kuryi jest wło- 
ścianin Huryk, były poseł sejmowy. Pieszo od- 
bywa on dalskie przes'rzenie i jedna sobie na 
zgromadzeniach zwolenników wśród ruskiej lu- 
dności, a zbija kandydaturę p. Bogdanowicza. 

D. 25 zm. odbywały się prawybory w 
Wiktoromie pow. stanisławowskiego. Gdy ko- 
misarz odjechał do sąsiedniej wioski, lud ru- 
ski, który głosował na rzecz Huryka, zaczął się 
ogromnie burzyć przeciw rodzinie Ciejków, po- 
chodzącaj z Mazurów, a składających się z 
dwóch braci i stryja. Prawdopodobnte niechcieli 
Mazurzy głosować po ich myśli. Jeden z Ciej- 
ków, widząc niebezpieczsństwo, napisał parę 
słów i udał się do kancelaryi gminnej by po- 
słać kogoś do komisarza o pomoc, gdyż cala 
wieś się na nich burzy. W jednej chwili obsko- 
czyli go Rusini z kołami i zaczęli okładać. 
Ciejka, mając rewolwer przy sobie, potrafił się 
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„idź, bo | obronić przed razami i uszedł wraz z dwoma i 
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synowcami ze wsi do nanezyciela, by się ukryć. 
Zaryglowali się w szkole i rozmawiali z nau- 
czycielem. Około 9. g. wieczorem przeszło 
ludzi uzbrojonych w koły, oblsgło szkołę. Nau- 
czyciel otworzył okno i prosił ich, by ustąpili. 
Rusini odpowiedzieli : „jak Mazurów nia wy- 
dasz nam, to śmieró* — i zaczęli rozbijać i wy: 
ważać drzwi. Trzech Mazurów i nanczyciel por- 
wali za strzelby, wiszące na ścianie w pryws- 
tnym pokoju nauczyciela i wołali do Rusinów: 
„w imieniu Boga i prawa ustąpcie się, bo bę: 
dzie bieda“! Odpowiedziano rzuceniem drąga 
na lampę wiszącą. Lampa spadła i zapaliła się. 
Wtedy tłum uderzył na Mazurów, & ci w obro- 
nie własnej dali ognia śrótem, zranili trzech 
napastników, a resztę rozprószyli i uohronili się 
od śmiarci. Nazajutrz przywieziono jednego ze 
sparzoną piersią i wydartą od strzału mięśnią 
w lewej ręce do sądu w Haliczu. 


a 
W Przemyślu odbył się dnia 26 zm. į 


wiec, zwołany przez ruską partyę radykalną, 
na którym stawał dr. Franko. W radykalnym 
tym wiecz wzięli udział naturelnie i.. księża 
ruscy. Włościanin Michał Sydor rozpoczął rzecz 
od opowiedzenia historyi o uwłaszczeniu chłopa, 
przedstawił prawa jego i wreszcie zaprosił dra 
Iwana Franką do wystąpienia » mową kandy- 
dacką. Dr. Franko dwugodzinną mowę zakoń- 
czył zapewnieniem, áe jeżeli zostanie wybrany 
do parlamentu, będeie bronił wszystkich uoi- 
śnionych, bez względu na to, czy uciśnionymi 


PRZEGLĄD z dnia 3 Marca 1897 


Towarzystwo kredytowe ziemskie, 


Wozorajsze posiedzenie poufne delegatów 
„zajęło przeszło dwie godziny. Posiedzenie ja- 
wne rozpoczęło się o godzinie 5-ej minut 15. 
Przyjąto na niem proponowaną przez ko- 
misyę rewizyjną zmianę $$. 12 i 63 statutu. 
| Wiceprezes Stanisław Gniewosz ustnie 
(złożył sprawę z ezynneśsi w roku ubiegłym i 
jzawiadomił zebranych, że skutkiem nienczoi- 
jwości jednego z urzędników (p. Suokodolskie- 
| go) poniosło Towarzystwo stratę w sumie 11.815 
zł. Sprawą tę oddano prokuratoryi. Jak nejka- 
tegoryczniej zaprzeczył p. Gniewosz rozpuszsza- 
inym pogłoskom, jakoby depozyta i zastawy 
i mialy zostać naruszone. Są one nietknięte. 
] Imieniem komisyi rewizyjnej złożył hr. 
iJerzy Borkowski sprawozdanie o zamknięciach 
„rachunkowych Towarzystwa za cząs od l-go 
,Styoznia do 31 gradnia 1896. 
Komisya rewiryjna odbyła szkontrum w 
fdniu 25 lutego b. r. i znalazła, że stan kasy 
„wynosił w tym dniu: gotówką 136.249 zł. 87 
jot., w efektach własnych Towarzystwa 1 333.100 
izl. a w cudzych 7,076999 zł. 
| Del. Nowosielski dowodził, że sskwe- 
,stracye, które cą coraz liczniejsze, w niczem 
nie przyczyniają się do ratowania dłaźników. 
a bet im mówoy, powinna Dyrekcya sta- 
| raó się o to, aby przez egzekucye mobilarne 
ściągano zaległości, „a nie przystępowano od raza 
do sekwestracyi. Wydziały okręgowe na pre- 
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fwarzystwa, drugiego zaś dyrekcya gubernialna | zachodzi potrzeba przedsięwzięcia ponownego 
| Towarzystwa kredytowego powołuje. głosowania. 
| W regulaminie naszego Towarzystwa we- Del. Kozłowski i Nowosieleoki zażądali, 
į dlug $. 3 składa się komisya szacunkowa z|żeby komisya powiedziała wyraźnie, jakie to 
| trzech detaksatorów, powołanych przez dyrek-| były nieprawidłowoś i. Członek komisyi Jerzy 
|cyę z grona dstaksatorów mianowanych dla te- | hr. Borkowski wyjaśnił, że głosająsych było 71, 
| go obwodu, w którym dobra są położone, lubia kartek oddano 72; więc widocznie jeden z 
też z grona detaksatorów sąsiednich obwodów. | delegatów włożył do nray dwie kartki i obie 
Dyrekcyi przysłaża prawo wysłać takża swoje- | były wypełnione. Abs>lutnej większości nie 
go delegata, lecz dotychcz>s dyrekcya wyjąt- | otrzymał żaden z kandydatów, ani Stanisław 
kowo tylko s tego przepisu korzystała przy | Gniewosz, ani Władysław Kraiński. Na wielu 
| oszacowaniu bardzo rozległych majątków. kartkach było napisane tylko „Gniewosz*, u 
Nadto proponuis dyrskcya dodać do $ S|nie było imienia, do Towarzystwa zaś należy 

| następujący ustęp : trzech Gniewoszów. 

| Zdaniem dyrskcyi potrzebnem jest obo- Wyjaśnienia te nie zadowolniły nisktórych 
wiąsujący juk przepis $ 3 regulaminu, który | delegatów, żądali wiąs aby komisya dokładnie 
upowaćnia dyreksyę do wysłania twego dele- | powiedziała, ile głosów każdy z kandydatów 
i gata w rawie nzranej potrzeby, rozszerzyć w ten | otrzymał, delegat Kellerman postawił nawet 
sposób, aby przy każdej deiakracyi interwenio- | wniosek aby wybrano inną komisyę sk uta- 
wał delegat dyre! oyi. cyjuą, ale cofnął go później. 

Komisya svacuukowa składałaby się za- P. Vivien sądwi, ża to iż obok nazwi- 
tem x dwóch d+taksątorów, powołanych s gro-|ska nie było napisanego imienia, nie powinno 
na obywatel do tej czynności pregaz dyrekcyę | mieć znaszenia, bo wyłoniły się dwie kandy- 
mianowany”h, i z dslegata dyrekcyi. Zadaniem | datury: p Głniewosza, a każdy wie, że Stani- 
tego delegata byłoby zwracać uwagę komispi f sława, u nie Feliksa, ani Włodzimierza—tudzież 
na oxolioeności decydujące o wartości dóbr, p. Władysława Kraińskiego. 
przestrzegać, aby różnica między klasyfikacyą Syndyk Towarzystwa dr. Skałkowski 
kata:tralną a kiasyfikacyą komisyjną były na: | zwrócił uwagę na to, £a wybór prezesa wyma: 
leżycie umotywowane, spisywa na miejscu | ga zatwierdzenia cesarskiego, powinien zażem 
protokół oszacowania według instrakcyi i wzo-|byó przeprowadzony bez zarausu, aby potem 
rów przez dyrekoyę ułeżonych i protokół tsn | nie zasała ta niemiła ewenó.valność, iżby odmó- 
dyrekcyi przedłożyć Komisya szacunkowa u-| wiono zatwiardzenia. Mówoa sądzi, że nienmis- 
rządowałaby pod przewodniotwem jednego z ds- | szozenie imiania na kartkach głosowania moto 


| 


są Rusini, Polacy lub żydzi. Wśród zebranych j winoyi zajmują się tylko wybərami do Towa- 
znalazł się rzanowny ks. dr. Józef Czerlunoza- nm, zresztą nie wiadomo nie o ich dzia- 
kiewiez, który p. France kilka mądrych rzeczy | łajności, Mówca wyraża życzenie, aby przy za- 
powiedział i począł wykazywać, do czego dążą | prowądzanin sekweatracyi Dyrekcya zwracała 


takeatorów powołanych = grona obywateli. 
Dyrekoya przedkłeda zatem w porozumie- 


być ewentualnie przeszkodą w zatwierdzeniu. 
Zdanie to podzielą komisarz rządowy hr. 


niu z komisyą rewizyjną następujące wnioski Los, zastrzega sią jednak, że przemawia w 
o mmianę rrguleminu szacunkowego w tym ;įimieniu własnem, gdyś nie ma upoważnienia 


kieranka: 


składać w tej sprawie oświadczenia imieniem 


radykały i socyaliści. 

Naturalnie rozumna ta mowa fts. Czerlun- 
oząkiewicza nie mogła się podobać prowody- 
rom, poczęli tedy ci, którzy prawią tak ładnie 
o nietolerancyi, o ograniczaniu swobody oby- 
watelskisj itd. — wołać i wyć „hańba* i tak 
długo krzyczeli, dopokąd mowoy nie zagłuszyli 
i nie pozwolili mu dokończyś wywodów. Za- 
raz po tym rozsądnym kapłanie, zażądał głosu 
ks. Zacharjasiewicz, aby oświadczyć, iż „ks 
Czeriunczakiewioz swoje osobiste zapatrywenia 
wygłaszał, z któremi reszta księży raskich się 
nie zgadza”. Księża tedy rusoy jawnie i pu- 
blicznie radykałów i socyalistów popierają a 
konsystorze spokojnie na to patrzą | Istotnie 
smutne i bolesne | 


Wracając do sprawozdania o przebiegu cał 
go wiesa zaznaczyć należy, że po kilku jeszoze 
interpelacyach i przemówieniach przyjęto kan- 
dydaturę dr. Franki z V i IV kuryi, gdy ten- 
że zapewnił, że był, jest i będzie zawsze so- 
oyslistą, że uważa tę partyą za najbliższą so- 
bie i jeżeli tylko posłowie rocyalno - demokra- $ 
tyczni nie odeprą go od siebie, bęlsie zawsze 
szedł z nimi ręka w rękę. Co do lndowców zaś 
zapewnił on, że sympatyzuje z nimi, ale jeżeli- 


się do Wydziałów okręgowych i aby one zaj- 
jmowały się ściąganiem zaległości. 

Wiceprezes p. Gniewosz potwierdził 
uwsgę p. Nowosielskiego, że wydziały okręgo- 
we istnieją tylko na papierze. Co się tyczy se- 
kwestracyi, zwraca mówca uwagę na to, że ze- 
prowadzenie sekwestracyi nie tyle ma na celu 
wydobycie rat, lecz tego ostatniego środka 
chwyta się Dyrekoya wtedy, giy sama sub- 

| stancya jest zagrożona, gdy majątek dłażnika 
į jest, jak to mówią tabula rasa. 
i Del. Hohendorff uźalsłsię na to, że 
|sekwoniznoyo prowadzone są niedołąknie i to 
niedołęstwo rujnuje do reszty dłażników. Na- 
i leży przecież jakeś po obywatelska zaopieko- 
wać się nieporadnymi dłużnikami, i tu byłoby 
pole do działania dla Wydziałów okręgowych. 
Wiceprezes Gnie wosz rzekł, że o ile 
zrozumiał poprzedniego mowcę, to chciałby on, 
aby Dyrekcya breła poniekąd w administracyę 
majątki zalegające z ratami. O:óż takiemu za- 
daniu Dyrekcya sprostaóby nie mogła. Gdyby 
miano fachowych sekwestratorów i damo im 
fandnsze na administracyę, to jeszcze nie wia- 
domo, czy odniosłoby to pożądany skutek, a | 
możliwą rzeczą byłoby, że raty wpływałyby 


„Podstawą klasyfikacyi gruntów jost dla | rządu. 
komisyi szacunkowej z rsgnły kataster grunto- Del Kozłowski oświadozo, że jakkcl- 
wy. Jeżeli komisya sądzi, że wszystkie lub nie- į wisk nie ulega wątpliwości, iż musi byś prze- 
które grunta pewrego rodzaju uprawy za'iozyć I prowadzony ponowny wybór, jednakże wyrsód 
na'eży do innej klasy, w takim razie, wymie-| musi komisya skrutacyjna podać dokładne oy- 
niejąc szczegółowo dotyczącs parcele gruntowa, |fry, z których możnaby porównać dla ozego 
obowiązana jest podać przyczyny, które tę zmia | pierwszy wybór był nieważny. 
nę klasyfikasyi nzasadnieją*. Komisya skrutsoyjna uduła się więc pc- 

W dyskusyi exbrał głos p. Nowosis-qnownie do bocznej sali, i po krótkiej naradzie 
laaki i wniós£ uchwalenie poprawki, aby de- | oświadozył ks. Poniński, że głosujących było 
legat dyrekeyi był z reguły oałonkiem Towa-|72, absolutna większość więc wynosi 37. P. 
rzystwa kredytowego lub przenajmniej właści- | Stanisław Gniewosz otrzymał f a 34, p. 
cielem dóbr tabalarnych i aby delegat dyr:kcyi| Władysłuw Kr»iński 32, — komisya jednak są- 
był przewodnicząsym komisyj, dzi, ża od tych 32 głosów należy odjąć jeden, 

Temu oatatniemu żądaniu sprzeciwili się į gdyż dwie kartki były razem złożone, na pię- 


| 


pp. Moysa i Wiodzimierz Głaiawosz 


ciu kartkach było napisane Kraiński, ale bez 


P, Żurowski żą!ał skrupulatniejszego | imienia, a jedna kartka była czysta. 


oszacowania i powołał sią na to, ża bzł wypa- 
dek, iż dobra oszacowkne La 6 milionów, sprze- 
dano za 800 tyzięsy. 

Vivien zanwaśńrł, że zanim sprzeda 


Zaraądzono ponowne głosowanie. 

Komisye skrutacyjna pozostałą ta sama co 
przy pierwszym wyborze Nalałą do niej dele- 
gaci: Kalixt Poniński, Jerzy Borkowski, Ko- 


dano te dobra za tak niską cenę, właśniciels mornioki, Stefan Moysa i Włsdzim. Gniewosz. 


wyciągnęli » lasów około 6 milionów. 


Po kwadransie weszła komisya skruta- 


P. Misozysław Borkowski żąda, eby |oyira do sali i przewodniczący jej ksiątę Ka- 
dyrskoya wybiorała swego delegata z nomię- list Poniński odosytał tym razem po formie 


dzy cbywsteli zamieszkałych w powiecie. 


spisany protokół z cbliczeniem głosów. Giłosu- 


by ci ladowey wstąpili do Koła polskiego, zer- 
wie z nimi zupełnie. 
a z a 

Z upoważnienia centralnego komitetu 
przedwyborczego zapraszamy szanownch wy- 
borców większej posiadłości okręgu wyboroczege 
Brzeżany-Podhajce-Przemyślany, ażeby w przed- 
dzień wyborów o godzinia 2 po poładniu w 
sali Rady powiatowej w Brzeżanach zebrać się 
raszyli, w cela wy:łuchania kandydatów po- 
selskich do tej kuryi, i porozumienia się co do 
wyboru posła z takowej. 

Kandydaci do powyższego mandatı raczą 
się zgłosić pisemnie pod adresem prezesa Rady 
powiatowej w Brzekanach. 

Brzeżany 1 marca 1897, 

Mężowie zaufania centralnego komitetu 
przedwyborczego: Franciszek Wolfarth. Edmund 
Lityński, Roman Wybranowski. 

a a 
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ZKrěkowe, Czas dowiaduje się, że 
kandydat na poela z 5-tej kuryi okręgu Kra- 
ków Podgórze-Skawira-Lisski, robotnik Feliks 
Gawłowicz cofuqł swą kandydaturę. Wobso 
tego w szerokich kołach wyborczych żywo o- 
mawiają kandydaturą ks. Aleksandra Poniń:- 
skiego, dyrsktcra krakowskiego okręgu skar- 


Pamoga: 

kuryi wiejskiej okręgu Gorlioce-Ja- 
sło.Krosno postawiono kandydaturę p. Ka- 
zimierza Skrzyńskiego, wiceprezesa Towarzy- 
stwa dziennikarzy polskich. 

Z okręgu Chrzanów-Kraków-Wie- 
liczka jako kandydaci z kuryi wiejskiej, 
gdzie dotychczas posłował p. Jan Potoczek, wy- 
stępują: dr. Bronieław Guńkiawioz, adwokat 
z Krakowa i właściciel majętności Radwan- 
wice, oraz neuczyciel gimuszyalny x Buczacza 


p. Ludwik Młynek. Powodzenie kandydatury ; 


dr. Głańkiewicza zdaje się byó zapswzicne. 

Z koryi miast Przemyśl - Gródek 
zgłosili swe kandydatury: radzca sądowy dr. 
Bieńczewski, włuściciel fabryki papieru w Czer- 
ianach dr. Kolischer i dotychczasowy poseł dr. 
Witold Ləwioki. 

W Stanisławowie ukońszyły się 
prawybory z I sekoyi. Na 1.200 uprawnionych 
do głoszwania zaledwia 250 wyborców wzięło 
w głosowaniu udział; inteligencya niemal cal- 
kowicie usunęła się od głosowania. Nocyaliśoi 
ponieśli dotkliwą porażkę, bo lista ich otrzy- 
mała ogółem w I sekcyi 15 głosów. Co do kan- 
dydatów, to walka rozegra się pomiędzy p. Bog- 
danowiozem a włościaninem Hurykiem; Horyk 
sam energicznie sgituje, a duchowieństwo ru- 
skie popiera go uslnie, 

We Lwowie odbyła onegdaj w ssli ka- 
hału przy ul. św. Stanisława inteligencya ży- 
dowska zgromadzenie przedwyborcze pod prze- 


wodniotwem p. dr. Byka. Zgromadzenie oświad: | 


czyło, Łe gdyby dr. Lsonard Piętek ubiegał się 
o mandat poselski z miasta Lwowa, wówczas 
żydzi cdmówią temu kandydatowi swego po- 
parcią z powodu nieprzychylnego dla żydów 
stanowiska, jakie dr. Piętak zajął był w spra- 
wie święcenia niedzieli przez żydowskich kup- 
ców. 


Z lwowskiej Izby handlowej kan-, 


dyduje dr. Henryk Kolischer z Czerlan, gdyż 
pozel Stanisław Szczepanowski oświadczył na 
wozo'ajszym sejmiku relacyjnym, iż absolutnie 
kandydatury swaj nie postawi. O sprewozda- 
niu p. Szczepanowskiego podamy jutro dokład- 
ną relucyę. A 
+ * 

Pogłoska podana przez jedno z pism 

lwowskich, še pan Tadeusz Romanowicz, czło- 


| jeszoze powolniej. 
Del Potworowski również nie po- 
| dziela peglądów p. Hohendo:ffa. Towarzystwo 
| kredytowe nie jeat przecieś bankiem ratunko- 
wym, tylko instytucyą finansową. 
| Del Hohendorff wyraził życzenie, aby 
dano Dyrekcyi Tow. do dyspozycyi 10 do 
tysięcy rrńskiok rocznie celem zasilania ma- 
jątków sekwestrasyjnych. 
Wiceprezes Gniewosz nie sądzi, aby 
i taki fandnsz był Kyrekogi potrzebny. Dyrek- 
oya w wielu wypadkach i bez tego funduszu 
robiła to, czego p. Hehendorff śąda i w wy- 
padkach wyjątkowych nadal będzie to robiła, 
w granicach możebnosci. 

Po wyczerpaniu tej dyskusyi zatwier- 
| dzono bilans za rok 1896, udzielono Dyreksyi 
|absolutorynm za administracyę majątku Towa- 
|rzystwa i wyrażeno jei uznanie za odpowie- 
jdnią administracyę funduszu rezerwowego i za 
właściwe zarządzanie sprawami Towarzystwa. 

Z zysków roku 1896 wynoszących 31.011 
zł. 371), ot. przeznaczono do fanduszu możli- 
wych strat 3000 zł, do fuduszu emerytalnego 
8000 zł, do fanduszu rekonstrukcyi domu 3000 
zł., a do fanduszu rezerwowego 22 011 zł. 37'/, ot 

Na wniosek del. Kraińskiego uchwaliło 
zgromadzenie wstawiać eorocznie aż do odwo- 
łania po 3000 zł. dla fanduszu możliwych strat 
i pe 3000 dla funduszu rekonstrukoyi domu. 

Prezesowi rady nadzorozej hr. Augustowi 
Łosiowi uchwalono nadzwyczajny esobisty do- 
datek w kwocie 1000 zł- rocznie. 

Załatwiono jeszeze kilka petycyi, poczem 
zamknął przewodniczący posiedzenie. 
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Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o go- 

dzinie 10%,. Przystąpiono do obrad nad waio- 
skiem p. Męsińskiege o zmianach regulaminu 
| Szacznkowego. 
! Sprawę tę poruszył p. Męciński na 
fzeszłorocznem zgromadzeniu, a dla uzssadnie- 
j nia potrzeby ponownej zmiany, wskazał na za- 
* chodzący brak jednolitości operatów szacunko- 
f wych. Powołując się na przykłady odmiennego 
swyniku detakeacyi majątków, posiadających te 
{same warunki gospodarskie i handlowe 1 tę 
samą glebę, wnioskodawca podniósł trudność 
przestrzegania jednolitych zeszd przy oszaco- 
waniach, wynikającą stąd, śe do czynności taj 
powołanych jest trzystu kilkudziesięciu obywa- 
teli, mieszkających w różnych stronsch kraju, 
którzy starają się wprawdzie wypełnić jak naj- 
sumienniej poruczony im obowiązek, lecz po- 
mimo tego dochodzą do rezultatów różniących 
się wielce między sobą. 

Zgromadzenie zeszłoroczne uchwaliło po- 
lecióć Dyrekcyi, aby regulamin szacunkowy zre- 
Iwidowała i — jeżeli uzna ra stosowne — w po- 
rozumieniu z komisyą rewizyjną projekt nowe- 
go regulaminu przedłożyła. 

Dyrekcya przyszła do przekonania, że 
istotnie potrzebnem jest przeprowadzić pewne 
|modgfikacye rzeczonego regulaminu, aby zape- 

wnić przestrzeganie jednolitych zasad przy ope- 


i 
i 


ratach szacnnzowych. Celem ustalenia takioh 
zasad, normujących postępowanie komisyi sza- 
cankowej, Towarzystwo kredytowe ziemskie w 
Królestwie Polskiem uchwaliło bardzo szcze- 
gółowe przepisy taksowe, w których OKLACZO- 
ne są nawet maksymalna ceny szacunkowe dla 
każdej z oztsraj stref, na które dyrekcya To- 
warzystwa podzieliła Królestwa Polskie, a to 
dla każdej z poszczególnych klas gruntów or- 
nyob, łąk i pastwisk; zawierają teś wspomnia- 
ne przepisy taksowe całkiem szczegółowe po- 
stanowienia o klasyfikacyi gruntów i szacowe- 


Del. Męciński sprzeciwia się żądaniu jjących było 72. Absolutna większość wynosi 
del. Borkowskiego, gdrby bowiem przyjąć j zatem 37. Dr. , Władysław Kra ński otrzymał 37 
go wniosek, to wseystko zostałoby jak to mó-|głosów, p. Stanisław Gniewosz 35, zatem p. Kra- 
wią „beim Altan“, Jak d;tąd, tak i nadal by- | ski wybrany został prezesem galic Towarzystwa 
,liby dwaj de'sk atorzę » tego samego powiatu kredytowego ziemskiego 
i trzeci delegat Dyrekoyi takte z tego samego Przewodniozący p. Gorayski oświadorył, 
powistu. Mówca zaś dąży do tego, aby jeden i że uważa za swój obowiązek skonstatować waż- 
ten sam organ Dyrskoyi uczestniczył w bar.| ną okoliczność, że i pierwszym razem było tylu 
dzo wiela cszaowaniach. Zresztą ten delegat | głosujących en teraz tj. 72. 
nie bdzie miał przecież głosu decydująsoego,| . Dr. Kraiński w sardecznej przemo- 
tylko w razie, gdy nie będzie podziejał opinii I wie podsiękował za wybór i rzekł, że wie jak 
innyeh ocenicieli, uwidoozni swoje rdanie w | ciężkie obowiązki włożono na jego barki. Przyj- 
protokole i da Dyrekoyi możność dokładnego į maje wybór w nadziei, że Bóg wszechmogący 
rozpatrzenia się w sprzwie i zbadania wartości |Sprawi, że szyny jego odpowiedzą chęciom. 
majątku. Trzeba pamiętać o tem. że za wyso-( , brady przerwane. Dalszy ciąg posiedze- 
kie oszecowanie msjątxów wywołują tylko nie- | nia o 3 popołudniu. 
usprawiedliwiony wzros; ceny ziemi i spra- 
wiają, że staje się ona poniekąd towarem gieł- 
dowym. To, że ktoś taką a taką sumę zapłacił 
za majątek, nie daje jeszoze p-dstawy do udzie- 
lenia mu pożyczki wynoszącej połowę tei su- 
my. Idzie o to, aby właśsicielowi po opłaceniu 
wszystkich ciężarów została połowa dochoda 
z ziemi. Zadaniem rolnika nie jest handiować 


ziemią, ale praoowaó na niej i zostawić j : twierdzili 
swoim Siiecióm: Mówca ist” wigo o „R, 533 Fa pie jan że cale vakar- 
cie wniosków Dyrekoyi bez zmiany. TEY jest intrygą uknutą na Druckera przes m 
3 È / $ > ' inę Griiarooków, którzy już od dawna wyzyski- 
De.egat W innioki stawia wniosek, aby | wali Abę, a teraz chcą ge zupełnie zgnębić. Inny 
nd sę geed gkenien a do o" świadek «iejaki Szpecbr opowiadał, że Laja 
. zystwo rodytowe nle jes i i i i 
przecież apewa kapitalistów sżukajądych jeli- m ków" „da > ia wk 
oyi swvich pieniędzy , tak jak bank hipoteczny, Po ukończeniu postępowania dowodowego, na- 
ma ono duże zadanie. Dslegst Dyrekoyi bę-| stąpiły mowy: Pókaratzra Hibla i budo dra 
dzia tylko urzędmkiem i oczywiście zawsze | Greka. Wyrok zapadnie dzisiaj 
bronió będzie Dyrekoy!. a 
Dsl br. Konopka żąda aby tę sprawę 
odraczono do przyszłorocznego zgromadzenia, 
i aby Dyrekcya sestawiła cyfrowy obraz, jakie 
koszta pociąynie za sobą ustanowienie tych Liwów 2 marca, 
delegatów. P. Konopacki wyrsża obawę, Zatwierdzenie wyboru. Ministerstwo handla 
że przyjęcie wniosku p. Męcińskiego może | zatwierdziło ponowny wybór dr. Zdzisława Mar- 
wsiłynąć niekorzystnie na hurs lirtów za- chwickiego na prezydenta i Jukóba Piepesa na wi- 
 stawnych. i s "ja , |ceprezydenta lwowstiej Izby handlow« - przemy- 
| W dalszej dysknsyi zabierali głos pp. Vi- | owej. 
vien, Potworowski, Ujejski, Źarowski, Mieczy- Mianowania i odznaczenia. Adjankci dyrekcyi 
sław Borkowski, H"hendorff, urzędów pomocniczych w lwowskiej Dyrekcyi skar- 
Wiceprezes Dyrekoyi Stanisław Gnie-jbu Jędrzej Stepkiewicz i Kazimierz Janicki otrzy- 
wosz, w Ostatacznem przemówieniu oświadczył, | mali tytuł i charakter dyrektorów nrzędów pomo- 
że właściwie Dyrekcya i teraz ma prawo przed- | eniczych. — Kontrolor pocztowy Jan Jankowski 
| sięwziąć wszystko to, co zawarte jest we wnio- | mianowany starszym inżynierem dla ałużby techni- 
j sku p. Męcińskiego, bo np. może nie tylko j|cznej w urzędzie pocztowym i telegrańcznyn we 
trzech ale i czterech detaxatorów wysłać, a w | Lwowie. — Dr. Franciszek Podlewski mianowany 
ioh liczbie jednego swego delegata. W razie | koncepistą mini teryalnym, a prowizoryczay inky- 
odrzucenia wniosku będzie niszawodnie Dyre-|nier Emanuel Szymański iażynierem w minister- 
koya musiała zrobió użytek za swych praw,|stwie kolei — Minister finansów mianował star- 
a uchwalenia wnioska żądała dla tego tylko, | szych komisarzy skarbowych Leopolda Dzbańskiago 
aby, gdy później detaxacye będą cokclwiek ina- |i Stefana Kulmvtyckiego, sekretarza skar owego 
czej niś dotychozas przeprowadzane, nie wywo- | Adolfa Pawłowskiego, wreszcie starszych komisarzy 
łało to niezadowolenia u członków. Henryka Pękalskiego, Jana Tyrkę i dra Michała 
f Pewna reforma regulaminu szacunkowego | Koczyrkiewicza radcami skarbowymi w obrębie ga- 
jest konieczną. Pracując przez lat om w Dy- | licyjskiej dyrekcyi skarbowej. 
rekcyi, badał mówca setki operatów szacunko- Cesarz nadał srebrny krzyż zasługi aadar- 
wych i skonstatował, że n. p. wszystkie zaczy- | mowi, tytularnemu kierownikowi p aterunku Btani- 
nają się od stereotypowego zwrotu: „Położenie | sławowi Pawełkowi i Michałowi Stefańskiemu <o 
majątku jest korzystne i t. d.“ Niekorzystnego | Lwowie za uratowanie człowieka z narażeniem wła- 
położenia majątku mówca jeszcze nie znalą:ł | snego Życia. 
w operatach szacunkowych, ale też nie znalazł Na sejmik rełacyjny z czynności poselskich 
nieraz najniezbędniejszych dat, b» n. p. dat ofw Radzie puństwa zaprosił dr. Piętak swoich wy- 
dochodach z majątku. W oboo tego nie moża | borców z karyi miejskiej m. Lwowa na czwartek do 
Dyrekcya trzymtó się operatów szacunkowych | ratusza o godz. 6 wieczorem. 
przy wymią:ze pożyczki i zdarzały się wy- Ślub. Dziś w pułudnie, w kościele św. Maryi 
padki, że np. ra majątek oszacowany na 160 | Magdaleny, pobłogosławiony został związek małżeń- 
tysięcy złr. dała tylko 30.000 złr. pożyczki. | ski między p. Janem Ostrowskim, inżynierem kolei 
Mówca prosi więc o przyjęcie wniosku p. Me- j państwowych, a panną Maryą Radońską córką 
cińskiego o ostateczne odroczenie tej sprawy do į Leonarda i śp. Maryi z Kierskich obywateli x Wiel- 
* przyszłego roku. kopolski. Aktu ślubu dopełnił ks. Józef Radoński, 


Z izby sądowej. 
(Żonobójca). 
Lwów 2 marca. 
Wczoraj skończyły się zeznania świadków. 
Między innemi przesłuchiwano Laję i Izraela Kehr- 
hansów, krewnych A y Druckera  Zeznawali oni 


KRONIKA. 


| 


nek Wydziału krajowego, kandyduje do Ra- 
dy państwa z kuryi miast Rzeszów Jarosław, | 
jest zupełnis bezpodstawną. i 

Upoważniono nas do kategorycznego Za- 
przeczenia doniesianiu jednego z pism lwow- 
skich, że były prezydent m. Lwowa p. Ed- 
mund Mochnacki porzucił zamiar kandydowa' 


nia z V. kuryi m. Lwowa. i 


niu ich, niemniej też o budykach mieszkalnych: , W głosowaniu uchwalono jednak w myśl | brat panny młodej, który umyślaie przybył na tę 
i gospodarskich itp. Komisya szacunkowa, któ-, wniosku p. Winnickiego przejść nad tą sprawą | uroczystość z Odolanowa w W. Ks. Poznańskiem, 
rą dyrekcya Towarzystwa kredytowego w Kró-, de porządku dziennego. Po ślubie drużynę weselną gościnnie podejmowali 
lestwie Polskiem wysyła, składa się z trzech Następnie przystąpiono do wyboru pre- |pp. Antoniowie Małec:y, wujostwo panny młodej, 
osób, mianowicie z delegata mianowanego przez | zesa dyrekcyi na lat szesó. Pierwsze głosowanie | w gmacha Ossolińskich. 

dyrekcyę główną na wniosek dyrekoyi guber- | nie przyniosło żadnego rezultatu. Komisya skru- Zniesienie kontrybucyi. Peteraburski Kraj 
nislnej i z dwóch rzeczoznawców, z których | tacyjna po półgodzinnej pracy oświadczyła, że donosi, że w komitecie ministrów postanowiono znie- 
jednego delegat dyrekcyi r grona ozłonków To- * zaszły jeszcze nieformalności, wobes których i sienie podatku specyalnego, pobieranego od właści- 


cieli ziemskich polskiego pochodzenia na Podolu, 
Ukrainie i Wołynia, 

Wylew. Z Krakowa donoszę : Rzeczka Rade- 
wa wystąpiła z brzegów i zalała błonie za rogatką 
Wolską, park ir. Jordana, tor wyścigowy i gości- 
niec. Krakowska imżynierya wojskowa ratuje mie- 
szkańców. 

Raut na cele dobroczynne, w którym wezmą 
udział najwybitniejsze siły artystyczne, odbędzie się 
dnia 10 bm. w salach klubu pocz'owego. 

Kruk krukowi oka nie wydziobie, tak mówi 
przysłowie, ale że żaden radykał nie potrafi uchro- 
nić sią od ataków jeszcze radykaluiejszego żywicłu, 
o tem swiadczy zdarzenie z dnia onegdajszego 
w Pradze, gdzie znanemu radykałow: deputowane- 
mu Heroldowi powybijali szyby w oknaeh — omla- 
diniśoi. 

Walne zgromadzenie człosków Towarzystwa 
zaliczkowego urzędników pocztowych we Lwowie 
odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 4 po poł. w sali 
klubu pocztowego (Hotel Georga). 

t Dr. Leon Halban, były profesor medycyny 
Bądo rej na uniwersytecie jagieliońakim, zmarł one 
glaj w Krakowie. Urodził się on w r. 1838: W r 
1562 uzyskał na uniwersytecie jagieliońskim sto- 
pień doktora medycyny, wnet został docentem me- 
dycyny sądowej, następnie profesorem nadzwyczaj- 
nym, a wreszeie zamianowano go profesorem zwy: 
czajnym w wydziale lekarskim. Lecz mozolna praca 
podkopała jego zdrowie, wskutek czege w r. z. prze: 
szedł w stan spoczynku. Od r. 1877 był on reda- 
ktorem Przeglądu lekarskiego i na tem stanowisku 
zasłażył się pismu w wysokim stopuiu nadując mu 
prawdziwie naukowe piętno. Zmarły był członkiem 
nadzwyczajnym krakowskiej ukademii umiejętności, 
a prócz tego należa? do wielu krajowych i zagra- 
nicznych towarzysiw lekarskich. Na polu medycyny 
sądowej położył niepospolite zasłagi, a liczba jego 
rozmaitych prac napisanych w ty»: kierunku do- 
chodzi setki, Cześć jego pamici |! 

Walne zgromadzenie członków „Sokoła“ lwow- 
skiego odbędzie się 22 b. m. o ”-mej wieczorem 
w sali „Sokola“. 

Echa karnawaiowe =z klubu pocztowego we 
Lwowie. Dzięki energii i zapobiegliwości wydziału 
pod przewodnictwem prezesów pp. Mareacha i Cho- 
łodeckiego (ostatni jako umiejętny kierownik wszy- 
stkich zabaw), tegoroczny karnawał w klnbie pe- 
cztowym był jednym s najlepszych. Bal kostyamowy 
z dnia 18 lutego był punktem kulminacyjnym wszy- 
stkich dotychczusowych zabaw, niemniej i wczoraj- 
szy wieczorek tańcujący. Tańczeno ochoczo do bia- 
łego daia, do kadryla sranęło 60 par. Na zabawie 
rozdawano wiersz W. Owika, zawierający remini- 
scencye karnawałowe, Żal s powodu bliskiego koń- 
ca karnuwału wyrażony jest w ten sposób : 


Juk karnawał się kończy, a z nim pląsy i tuny 
I kuligów śmiech pusty i pikników gody, 
A nim słońce zakreśli dwakroć krąg Świetlany, 
Ujrzymy chmurne czoło popielcowej środy. 


"Teraz środa popielcowa przemiwia ostro do 
grzeszników karnawałowych, wzywa ich do pokuty, 
lecz s pod tej meski wychyla się znowu bożek to- 
warzyskiej zabawy, który napomnienia swe końezy 
takiem zaproszeniem : 


Dałejże więc pątnicy |! Teraz wam przystało 
Ostrym postem umartwić roztańczone ciało, 

Na ten cel sale klubu są zawsze otworem 

Toż niechsj każłdy w Środą przyjdzie lub przyjedzie, 
Z żoną lub córką swoją o ósmej wieczorem 

Na szkianeczkę pilsnera i pocztowe śledzie. 


Dom opieki dla robotnic. Stowarzyszenie 
„Pracy kobiet“ — znane powszechnie w mieście na- 
ssem z dłogoletniej dzia alności Ewojej, nadało jej 
ostatnimi czasy kierunsk bardziej praktyczny i lepiej 
odpowiadając, potrzebom czasu i stosunków społe- 
cznych, Oto obok szkoły szycia białego i haftu tu- 
dzież suwalni, będącej niejako jej dopełnieniem — 
założyło w nowo najętym lokalu jrzy ul. Ormiańskiej 
pod l. 2 (obok Mnuzenw» Dzieduszyckiego) „Dom 
Opieki“ dla robotnie. Instytucya ta ma na celu do- 
starczać robotnicom, zajętym w rozmaitych praco- 
wuiach m'asta a pozbawionym otoczecia rodzinnego, 
mieszkania i opieki moralnej; stworzyć dla nich ro- 
dusj ogn:ska, gdzieby w razie potrzeby radę i pomoc 
znaleść mogły. Z „Domu Opieki“ korzystać wolno 
wprawdzie tylko czionkom czynnym Stowarzyszenia, 
ale za to wpisanie się na takiego członka nie przed- 
Stawia Żadnej trudności; może nim zostać każda 
robotnica nienagannej sławy, przynajmnie; 16 lat 
licząca, 8 przes wydział stowarzyszenia w poczet 
ozionków przyjęta. Członkowie czynni opłacają jednę 
koronę rocznej wkładki i mogą korzystać ze wszyst- 
kich praw i przywilejów statutem zapewniony-h; 
do najważniejszych bezsprzecznie należy prawo ezu- 
kania pracy za pośrednictwem biura informacyjnego 
utrzymywanego przez stowarzyszenie i prawo mie- 
szkunia w „Domu Opieki“, Za opłatą trzech koron 
miesięcznie otrzymuje robotnica umieszczenie we 
wspólnej sypialni, światło, opał i stół do pracy, je- 
żeli w godzinach wieczornych pragnie nią się zaj- 
mowaó; także prawo gotowania sobie na wspólnej 
kuchni. 

W Krakowie istnieje podobny zakład pod we- 
swaniem św. Jadwigi już od lat kilku i — jak to 
pisaliśmy przed kilku dniami — rozwija się bardzo 
pomyślnie; wybitniejsze pracownie krakowskie ubie- 
gelą się na wyścig! 0 umieszczanie w nim swoich 
robotnic; widsą w tem bowiem dobrze zrozumianą 
korzyść wiasną, że pracownice ich mają zapewnioną 
gobie opiekę i pewien dodatni wpływ moralny. We 
Lwowie liczba robotnic jest z pewnością większa 
niż w Krakowie, a warunki egzystencyi — jak w 
każdem większem mieście — trudniejsze i na wię: 
ksze narażające niebezpieczeństWu ; to też założenie 
i rozwój „Domu Opieki* ma tu jeszcze donioślejsze 
i szersze znuozonnie. 

Nie wątpimy, że tak pożyteczna instytucya 
zuajdzie życzliwość i poparcie u ogółu Epoieczeństwa 
naszego; nie brak w niem bowiem gerc ofiaruych, 
które — jakkolwiek sume uie zaznały w Życiu osa- 
motnienia i niepewności o jutro — umieją odczuć 
troskę i niedolę bliżaiego, umieją podać dłeń po- 
mocną tam, gdzie chodzi nietylko o materyalne, ale 
i o moralne podniesienie jednostek; dać młodej nie- 
doświadczonej istocie opiekę moralną, odpowiednie 
otoczenie i kąt spokojny, jest to ochronić ją od 
wieln niebezpieczeństw, a częstokroć od upadku 
i zguby. 

Pierwszy fundusz na założenie „D.mu Opieki“ 
uzyskany został z rautu urządonego na cele dobro- 
ezynne dnia 8 grudniu z r. przez p. Zdzisławową 
Marchwicką Rant przyniówł 607 zł. 65 ct czystego 
zysku; ne „Dom Opieki* przypadło z tego 457 zł. 
66 ot., a reszta, tj, 150 zł. na inne cele dobroczynne. 
Oczywiście, że kwota ta wystarczyć mogła zaledwie 
na zakupno potrzebnego urządzenia i na pokrycie 
innych nieodbitych wydatków. Dalsze losy „Domu 
Opieki* zależeć będą od ofiarności i udziału ogóła. 

„Dom Opieni*, jak wog le cały zakład stowa- 
rzyszenia „Pracy kobiet“ pozostaje pod zarządem 
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Ostatnia w tym sezonie reduta w teatrze hr. ; śledztwa, że zaaresztowano p Głamowskiego, a prócz 
Skarbka udała się pod każdym względem ś wietnie. | niego aresztowaao we Lwowie drugiego Wygmonda. 
Zebrało się parę tysięcy osób, wśród których było | Między wynikami śledztwa, przeprowadzonego przez 


| powtórzy. Przezorność w istocie okazała się potrzeb: ! 


mnóstwo masek. Program zabawy rozpoczął pochód 
masek, nrządzony przez reżysera p. Myszkowskiego. 
Przy tej sposobności miało się odbyć wręczenie zło- 
tej bransoletki nejpiękniejszej m- sce; było jednak 
tyle „najpiękniejszych“, że Komitet konkursowy, aby 
której z nich nie skrzywdzić, Żsdnej nie przyznał 
nagrody. Balet nasz odtańszył z wielką werwą 
„ Wesele w Ojcowie“, za eo snte zbierał oklaski. 
Dowcipne artykuły Zgwego dziennika wygłoszone 
przez młodszych adeptów Melpomeny, ogólnie się 
podobały. Redaktorem t:go dziennika był reżyser 
p. Walewski. Po wyczerpaniu wszystkich punktów 
programu próbowano szczęścia w „tomboli”, intry- 
gowano się nawzajem i obrzncano się papierowymi 
pociskami, t. zw. confetti. Zabawa powiodła się 
także i materyalnie; dochód bowiem, który zasilił 
kasę zapomogową wdów i sierót po literatach i ar- 
tystach, był dość znaczny. 

Tombola zakończyła się p zed gudz. 2. Maszy- 
ną do szycia wygrała artystka dramatyczna panna 
Helena G.ttowt, serwis porcelanowy p. Romnald 
Kostrzewski, urzędnik magistratu, zegarek złoty art. 
dram, p. Julian Kratochwil, a łańcuszek złoty p. A. 
Wasiatyński. 

Gwałi publiczny. Czytamy w Czasie: W cyr- 
ku odbywało się wczoraj zgromadzenie gocyalnych 
demokratów; po zakończenia takowego uczestnicy 
powracali ul. Grodzką. Nagle, widocznie po poprze- 
dniem porozumieniu, zawrócili kn magistratowi i 
tłamnie, w liczbie przynajmniej 500 zepełnili woj- 
ście i schody. Bez wiedzy gospodarza gmachu, bez 
czyjegokolwier zezwolenia, zapalili sobie gaz na 
schodach i rozpoczęli szturm do zamkniętych drzwi 
sali Rady miejskiej Na krzyk, halas i śpiew 
„Czerwonego sztandaru“ przybiegło dwóch ludzi ze 
służby magistrackiej oraz wożny prezydyalny, któ- 
rzy reflektowali zebrany tłum, aby nie wyłamywał 
drzwi. W odpowiedzi na te uwagi socyalni demo- 
kraci rzucili sią ma biednyeh ludsi i puturbowali 
ich ciężko. Kto wie, do czego byłoby doszło, gdyby 
woźny prezydyalny na czas nia był się wydobył 
z tego rozszalałego grona, okazującego swą prze- 
wagę w tak brutalny sposób. Z tego zajścia woźny 
prezydyalny wyszedł z ciężko skaleczoną nogą i 
wyżręconą ręką; inni słudzy miejscy równie do- 
tkliwie zcatali pobici. 

Tyle słów Czasu, Dalszy przebieg zajścia opi- 
suje Nowa Reforma w następujący sposób: 

„Zawezwane pogotowie policyjne pod dowódz- 
twem komisarza p. Broszkiewicza wyparło stamtąd 
zgromadzonych robotników, którzy też gmach ma- 
gistratu ze śpiewem „Oserwonego sztandara“ opuścili. 

W pochodzie udali się oni mąatępnie przed 
główny lokal Stowarzyszenia „Przyjaźni”*, na róg 


ulicy Floryańskiej i św. Marka, i tu około 60 ciu 


z nich usiłowało przedrzeć się do sali. Stąd jednak 
przez komisarza Broszkiewicza wyparoi, przed do- 
mem tym zaczęli wznosić okrzyki na cześć sogyal- 
nej demokracyi i rozprószyli się, śpiewając „Czer- 
wony sztandar“, Do demonstrantów przyłączyły gig! 
tlamy pabliczności. r > 

Między innymi napadł na ulicy Floryańskiej 
tłum robotników na p. Zygmunta Mikołajskiego, idą 
cego w towarzystwie kilku swoich znajomych. Na- 
padnięty musiał się schronić do cukierni“, 

Kronika karnawałowa. Krmitet, na którego 
czele stanęli pp. dr. Zgórski, Erlacher, Padewski 
i inni, urządził w niedzielą piknik na sali Strzel- 
nicy miejskiej, który utrzymywał w bardso ożywio- 
nym nastroju do białego rama stokilkadziesiąt osób. 

Aresztowanie agitatorów socyalistycznych. 
Ns telegraficzne pozecenie starostwa jarosławskiego 
aresztowano we liwowie agitatora socyalistycznego 
i kandydata na posła z 6 kuryi dia okręgu Jaroslaw- 
Cieszanów - Łańcat - Jaworów - Gródek, Kornela Że- 
ląszkiewicza, gdyż na odbytem tymi dniami w Ja- 
rosławiu zgromą lzeniu przedwyborczem wygłosił on 
namiętną, podbarzającą przeciw rządowi mowę. — 
W Makowie uwięzione socyalistę Misiełka , który 
w podobnyż sposób przemawiał do chłopów na zgro- 
madzeniach w zachodniej Głaiicyi. 

Aresztowanie Karola Gumowskiego, o czem 
donoBiliiśmy temu kilka dni, podając jednak tylko 
początkowe litery jego nazwiska i imienia — uda- l 
remniło, jak się zdaje, popełnienie złodziejstwa na! 
wielką skalę, Karola Gramowskiego aresztowano, jak 
wiadomo, pod zarzutem popełnienia w filii krakow. 
Tow. ubszpieczeń od ognia, kradzieży 1500 złr, 
do której to kradzieży nie przyznał się uwięziony 


temu kilka rmiesięcy Pniaczek Kalinowski, choć wi- | zaawszy wię z temi artykołami, 
nę sprzeniewierzenia 20000 złr. przyjął nu siebie. | pomocy krawczyni 


systematycznie prowadzoną podadzą w szeregu arty- 


władze wiedeńskie, znajduje się wiadomość, że było 
aplunowane okradzenie nietylko filii krukowskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń, ale i galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. 

Z Czerniowiec nam piszą: „Przyjażů“ kato- 
licka robotników i kolejarzy — i to podwójna : pol- 
ska i nie-unicka zawiązały się wreszcie n nas stara- 
niem dwóch zacnych kapłanów. Proboszcz miejsco- 
wy, Kanonik ku. Szmid, przy otwarciu tej „Przy- 
jeżoi“ przemówił mądrze i zachęcająco i gam przy- 
stąpił do niej, jako ezłonek honorowy. Czas to naj- 
wyższy położyć „Przyjaźniami* tamę poehodowi go- 
eyalizmu po naszych miastach. Tu w Czerniowcach 
mają socya iści trzy swoje „stowarzyszenia zawodo- 
we“, w hotel Russia i na Schlangengasse 18; po- 
łowę członków bodaj czy nie większą stanowią 
izraelici Oni też w swojej gazetce okrutnie wy- 
krzykują na „schwarze Brüder“, tak nazywają 
członków „Przyjażni*. Swoją drogą uwinęli się tak 
gracko, że ich lista z kandydatem socyalistą Ze- 
plichalkiem, ma saanse powodzenia w Czerniowcach, 
a to wskutek indolencyi żywiołów zachowawozych. 
Usunąć tę nieszezęsną indolencyę, która jest naj- 
lepszą wodą na młyn socyalistów, to, zdamiem na- 
szem, główne i pierwsze zadanie naszej „Przyjaźni*, 

Z Żółkwi otrzymujemy następujący liat z pro- 
śbą o mnmies:czenie : 

„W kronice Dziennika Polskiego s dnia 25 
lutego 1897, nr. 56, umieszczono powtórną kores- 
pondencyę z Żółkwi, dotyczącą machowania się tu- 
tejszej załogi wojskowej 4 pułku u/anów. 

Korespondencya ta jest ' szęściewo całkiem 
umyślona, częściowo zaś przekręcena i z prawdą 
nie zgodna, 

Otóż dla miłości prawdy oświadczamy, że nie 
było dotyahczas powodu do skarg na zachowanie 
się tutejszej załogi. lecz przeciwnie są tutaj stosun- 
ki między tntejszymi mieszkańomi a wojskowością 
pod każdym względem jak nejlepsze i jesteśmy 
o tem przekonani, że w razie jekich wybryków ze 
strony poszczególnych członków załogi, komendant 
tejże pułko mik p. Poton, znany ze swej praweści, 
żelaznej woli i energii, wystąpiłby przeciw winnym 
z całą surowością prawa. 

Zarzut zaś co do niedołęstwa policyi miejsco- 
wej odpiera się stanowczo, albowiem Magistrat 
z wszelką sprężystością przestrzega bezpieczeństwa 
publicznego i mie było ani wypadku ari potrzeby 
użalania się w tym względzie. 

O łaskawe sprostowanie powyższej © la niezna- 
nych złośliwych powodów umieszczonej koreapon- 
dencyi uprasza Bzanowną Redakcyę 

Magigtrat miasta Żółkwi“. 

Zmarii. W Czortkowie Jedwiga z hr. Kosie- 
brodzkich Wybranowske, kona tan tejszego starosty 
p. Antoniego Wybranowskiego, w 48 roku ży- 
cia. W Stanisławowie ksiądz Hipolit Kaszu- 
biński w 71 r. życia, — W Jarosławia Władysław 


Zawirski, urzędnik kolei psńgtwowych, šoľniers pol- | 
iski z r. 1863 i sybirak w 51 r. życia. — 


We 
Lwowie Joanna Illasiewiczowa, wdowa po prezy- 
dencie sądu w 78 r. życie. . 
Stan powietrza. T. o 9 rano + 5 B. w peł. 
+ 9 R Bar. 760. Spada. Pogoda. 
Na lekcyi łaciny. ' 
Odbywa sią tłumaczenie z Owidyusza, bez 
przygotowania, i 
— Głapski, przetłamacz mi wiersz następujący 
Major sum quam cut nocere possit fortuna. 
Gapski waha się, wreszcie po dłagim namyśle 
tłumaczy : 
— Jestem majorem; dlaczegożby u mnie miała 
nocować fortana ? i 
— Dosyć, dosyć | 


Repertuar teatralny. D if we wtorek po ras 
8 ci „Lohengrin“, wielka opere w 8 aktnch a 4 odal, 
R. Wagnera, 4ty występ Aleks. Bandrowskiego. 
We środę po raz l-szy „Niewolnice z Pipidówki*, 
komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego. We czwar- 
tek 5-ty występ Aleksandra Bandrowskiego, po raz 
4-ty „Lohengrin“. W piątek po raz 2-gi „Niewolnice 


z Pipidówki*. 


„Naukę kroju“ 


kaołów „Mody paryskie * najtańsze i najpiękniejsze 


ilustrowane pismo dla kobiet, Każda z pań, zapo- 


będzie mogła bez 
skroió dla siebie odpowiednią 


Uzupe niamy szczegóły podane w pierwszej naszej | toaletę. „Mody paryskie“ kosztują kwartalnie tylko 


notatce. 


Ze względu, iż wobee meprzysosnia się 490 ct., 


półrocznie [80 ct, rocznie 3:60 ct, a 


Pniaczka - Kalinowskiego do kradzieży 1500 złr.,g prenumeratę należy przesyłać wprost do Administra- 
złodziejem mógł być tylko jakiś człowiek, nie nale-| eyi „Mód paryskich“: Lwów, ulica Łyczakowska 27. 


żący do Towarzystwa, uchwaliła dyrektya krakow- 
ska ma wniosek dyr. Krasuckiego 500 złr. nagrody 
za wykrycie złodzieja, bo nie było wykluczonem 
przypuszczenie, że on jeszoze zamach na kas; filii 


ną. W dwa miesiące po uwięzieniu Pniaczka-Kali- 
nowskiego, urzędnik kasy, znajdującej się v ubika- 
cyach filii a zawierającej wsżne dla Towarz, ala 
bezwartościowe papiery, dał znaó dyrektorowi Kra- 
suckiemu. że kasy nie można otworzyć. Zawezwany 
ślusarz Weich oświadczył, że zamek jist już za sta- 
ry i że wskutek tego prawdopodobnie się zaciął. 
Dy1. Krasucki, w którym to zepsucie się zamku za- 
ostrzyło przezorność, zgodził stróża, który misł obo- 
wiązek chodzenia po gankach fili od 7 wieczorem 
do 7 rano. Mimo tego w trzy tygodnie po zgodze- 
niu stróża nocnego, chłopak dziennego stróża, dozor- 
cy domu Walentego Szynela, samyksjąc koło 10 
wieczorem bramę spostrzegł na parterze filii jakie- 
goś ozłowieka, ukrytego w framudze drzwi, Prge- 
lękniony pobiegł do dozorcy a ten przyleciał natych- 
miast i zoaluzł na pierwszem piętrze p. Gumowskie- 
go. Zapytał go: „Czego pan sobie życzy?" P. Ga- 
mowski odpowiedział mu. że idzie do kasyna naro- 
dowego. Ze względu, że Szynel dobrze znał p. Gu- 
mowskiego a do kasyna w istocie przed zamknięciem 
bramy można było wchodzić — oddalił się dozoroa, 
nie kłopocąc gubie dalej tym wypadkiem głowy. 
We dwa tygodnie po tem zajścia znowa kasa, 
znajdująca się w parterzy filii, była zapsuta; oka- 
zało się, Że ktoś musiał próbować ją otworzyć, bo 
w zamku znaleziono złamany klucz. Powiększono 
wobec tego środki przezorności, bo nie ulegało wątpli- 
wości, %e ktoś uplanował zamach na kasy Towarzy- 
stwa. Ledwie przebrzmiały rozmowy o tym wypadku, 
zgłosił się do dyrekcyi jakiś murarz z oświadcze- 
nier, iż wie, Że kasę Towarzystwa chcą okraść. 


i tam zeznał, że słyszał od swej siostry, zamieszkałej 
w gminie Zamarstynów, iż do byłego maszynisty 
lwowskiego zakładn gazowego niejakiego Wygmonda 
przychodzi jakiś pan, który wraz z nim i jego bra- 
tem (studentem) ma zamiar włamać się do Towa- 
rzystwa ubezpieczeń od ognia, Siostrze murarza 


w Żu 
Nr 240 i 285, w 1836 r. Nr. 127 i 195 wynosiły 
razem 655 złe. 17 ct, w dalszym ciągu złozyłi na- 
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Glosy publiczności. 


Ofiary na odbudowanie spalonego kościoła 
rowie wykazane w Przeglądzie w 1895 roku 


stępujący P. T. Dobrodzieje: ial, Rogosiewicz 1 złr., 
kx. Wł. Wańkowicz z Podmichala 50 ct., Jan Pi- 


wowoński xe Lwowa 3 złe, tenże ze składki u sie- 
bie 2, Jan Ancon 5, Ludwik Skwirut z Żurowa 4, 


Jakób Pudło z Czerniowa 50 ct. ks. Wincenty 
Bąkowski z Żurowa sprawił dzwon do sygnaturki za 
BO złr., Wojciech Zych z Hrehorowa 6, osoba NN. 


nie życząca sobie być po nazwisku wymienioną 106, 
małżonka tejże osoby NN. 6 dukatów w słocie, Ma- 


ryanna Kokoszkowa z Żurowa © złr. Wszystkim 
łaskawym P.T, Ofiarodaweom za Ich szezere ofiary 


składa podpisany imieniem własnem i parafnn uaj- 
korniejszą podziękę „Bóg zapłać* nadmieniając, że 
zewnątrs , 
jest już bliską ukończenia, ale wewnątrz kości'ł “ 
jest próżny, bo w czasie pożaru 1895 r, wewnętrzne 


dotąd, Bogu dzięki, budowa kościoła ma 


urządzenie kościoła zupełnie zgorzało, a wobeo mbó- 


stwa stron konkurencyjnych, z których wiele jesz- | 


cze dotąd datków konkurencyjnych, uchwalonych na 
zewnętrzną restauracyę Kościoła, nie uiściło, nie po- 
dobna nawet przypuszczać, żeby to bez publicznej 
ofiarności uskuteczniono. Z tego powodu ośmiela się 
polpisany upraszać o łaskawe ofiary na koszta we- 
wnętrznego urządzenia kościoła, by świątynia żu- 
rowska, mogła z gruzów swoich w vałości powstać 
na dalszą chwałę Boga i Najśw. Panny Maryi i na 
daszny pożytek wiernych Ich czcicieli. 

Datki uprasza się laskuwie przyselać pod ad- 
resóm: Ksiądz Wincenty Bąkowski, proboszcz i prze- 


urów. 


SPORT, 


t kuryi 


wodniczący komiteta parafialnego w Żurowie poczta 
Zaprowadzono go do kom. policyi p. Łysakowskiego | Ż 7 P 8 P I 


Klub jeźdźców w Wiedniu (Reiter Club), o kt5- 
rego prawdopodobnem rozwiązania donogilismy nie- 
dawno, odbył dnia 17 stycznia walne zgromadzenie, 
na które zeszło się tak mało członków, Że rozwiąza- 
nie klubu wedle wniosku dyrekcyi nie mogło być 
uchwalonem ; uchwalono tylko w r. b. nie rozpisy- 
waó wcale nagród na wyścigi. 

Pomimo tego jednak odbędą się i w tym roku 
wyścigi konne w Pressburgu; gdyś węgierski klub 
jazdy panów zawiązał rokowania z Jockey - Clubem 
austryackim jako właścicielem toru wyścigowego 
w  Presaburgn; w celu objęcia tego toru w swój 
sarząd. Rokowania te zdają się zbliżać do pomyśl- 
nego skutku. 

Nie będzie już „Wielkiego Pressburskiego bie 
ga myśliwskiego" z nagrodą 24,000 korn! Klub 
jazdy panów przeznacza podobno na tor w Press- 
burga w tym roku 80.000 koron. 


+ 
* * 


Biegi na metę 2 mil ang. (5.200 metrów) mają 
w tym roku we większej liczbie być biegans w 
Anglii. Jockey Club rozpieał nowe takie biegi na 
ozterech torach: w Bath, Newcastle, York i Lewes. 
Byłby to naśladowania godny zwrot ku biegom na 
dłużazu mety, 


Cześć ekonomiczna. 


$ Brak kartofli w Czechach Z powodu zupeł- 
nego nienrodzajn kartofli w większej części króle- 
stwa czeskiego udała się tamtejsza Rada kultary 
do galicyjskieg: Towarzystwa gespodarczego z prośbą 
o podanie pewnych żródał natycia kartofli do aa- 
dzenia —Zechcą zatem więksi producenci zgłaszać Się 
rychło wprost do komitetu rzeczonego Towarzystwa, 
podając nazwę odmiaay kartofli jakoteś cenę wago- 
nową loco najbliższa stacya. 

§ Nowy bank. We Lwowie powstał nowy bank 
pod firmą: bank „Union“, stowarzyszenie aarejestro= 
wane z ograniczoną poręką, Bank ten dostarczać 
będzie Towarzystwom zalieztowym, sarobkowym i 
gospodarczym potrzebnych do obrotu fandnszów. — 
Prezesem Rady nadzorczej jest p. Saweryn baron 
Brunioki. 


kb 
jelegramy „Przegiądu”. 

Rzym 2 marca. Wezoraj jako w rocznicę 

swej koronacyi przyjmował Papież kardynałów 
i biskupów i miał do nick przemowę, będącą 
parafrazą znanej encykliki z ozerwoa l o 
jedności Kościoła. Ojciec św. cieszy się wybor- 
nem zdrowiem. 

Ateny 2 marca. Posłowie oboych mocarstw 
rzesłali swym rządom text noty wspólnej, 
tóra ma być wręczona rządowi greckiemu oe- 

lem aprobaty i pogodzenia jej z notą, która ma 
być wręczona Porcie. Obie te noty wręczane 
zostaną w tym samym dniu Porcie 1 Głrecyi. 

Pożary i utarczki na Krecie trwają wciąt. 

Oblężone garnizony tureckie w SŚslino i Kan- 
dano znzjdują się w bardzo krytycznem poło- 
koniu. Do Ksnei przybyła deputacya ludności 
tureckiej z Kandano i prosiła konsula greckie- 
go, aby wziął w obronę tamtejszą ludność ma- 
hometańską na wypadek, gdyby oblężony gar- 
nizon turenki zmuszony był poddać rię po- 
wstańcom. Konsul przyrzekł to uczynić. Admi- 
oko wysłali kilka okrętów do Solino i Kan- 
| dano. 
| Londyn 2 marca. W izbie niższej oświad- 
czył Curzon, że admirałowi angielskiemu do- 
| wodzącemu flotą na wybrzeżach Krety dano 
instrukoyę, ażeby starał się przeszkodsió za- 
czepnemu postępowanin oba stron wojnjących. 
? Haroourt zapowiedział, še dzik zażąda od rzą: 
' da wyieśnień co do sytnacyi w Kanei. 
l Mówią, że Salisbury na deisiejszeci posie- 
dzeniu izby lordów złoży oświadczenie co do 
sty. 
"Sofia 2 marca. Król serbski przybył tu 
wozoruj przed połndniem. Na dworcu oczeki- 
| wa go książe, księżna zaś powitała go serde- 
łoznis w pałacu. Lnudnosó wznosiła okrzyki na 
| ozek gościa. 


Insbruk 2 marca. Pierwsze koło wyborcze 
wielkiej własnośsi wyb'ało opata ks. 
` Troninf-lsa posłem do Rady państwa. 
| Ateny 2 marca. Minister marynarki na po- 
siedzeniu parlamentu oświadczył, że rząd ma 
stały zamiar przeszkodzić wylądowaniu wojsk 
tureckich na Kretę, cras zapewnił, że tak de- 
wódzca wojsk okupacyjnych Vassos jak i gre- 
oka flia zaniecha wszelkich ataków na miej- 
soowości zaięte przez załogi mocarstw europoj- 
skich, dopóki trwa okapacwa wyspy przez Gre- 
ę. Prze ministrów oświadczył, że uważa 
| znane bombardowanie obozu powstańców za 
| dzikie bezprawie, skoro udowodniono, że walkę 
z powstańcami rozpoczęli Tarey, a blokadę 
brzegów kroteńskich uważa prezes ministrów 
ra niezrozumiałą zə stanowiska prawa między- 
narodowego. 

Dalej rzekł p. Delrannis, że rząd grecki 
polecił swoim przedstawicielom za granicą ga- 
protestować przed gabinetami przeciw bombar- 
dowa iu, a jest on przekonany, śe w tym wy- 
pedku admirałowie postąpili bez instrukcyi 
awoich rządów. Mały maród grecki nie może 
przeszkodzić podobnym wypadknm, jednakie 
protestuje przeciw nim z całą siłą wielkiego 
narodu i wia, że wszystkie wielkie narody stoją 
po stronie Grrecyi. 

Oświndozsnie to przyjęła izba huocznemi 
oklaskami, poezem prawie jednogłośnie uchwa* 
lita rządowi uanfanie. 

Według ofivyalnych doniesień s Kandano 
(miasteszko na Krecie, gdzie się zamknęło 8000 
i Turków), miejscowość ta wpadła w ręce Greków. 


HOTEL ŻORŻA. 

' Lwów — Plac Maryacki. 

! Przyjechali dnia 1 marca. Wł. Głębocki z 
j Zbyszyo. F. Soa'ighino z Przewożow. B. br. Popper 
z Wygody. F. br. Loewenstein z Wiednia. M. Bryk- 
„ozyński z Pacykowa. J. Szumpeter z Buska, E. 
Scott z Ropienki. St. Kisielewski z Podmanasterzu. 
,A. Lankosz z Tartopola. J. Kohn z Radowieo. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Liwowie. 
Przyjechali dnia 1 maroa N. Pramesbergier 
z Przemyśia. Ks. J. Tokar z Winogrodu. Ks. K. 
Łeontowicz z Burkowa. J. Salzberg x Stryja. N. 


b 


i 


Jockey - Club francuski podniósł wartość na- , Ballon, K. Faks x Tarncpola, F. Kuisowski z Zio- 


grody w Derby francaskiera o 25.000 franków, tak. 


że na przyszłość zwycięzca tego biega wras z wkiad- 


kami dostanie około 160.000 franków. 


, czowa. N. Feuerstein z Drohobycza. H, Beer z Wie- 
"dnia, A. Sobotnicki, M. Gottfriei z Czerniowiec. F. 
` Mal cki z Rzeszowa. K, Zabłocki 


| 5 Itekan, Husiatyna, 


| Krakowa, Wiednia, Wro- 
| lina - 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBEB |! SZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 1 marca. Beszko z Rosyi. J. 
Korzeniowski z Bonowa. F. Stanek z Wiszenki. A. 
Chlebowica s Miękoszowa. S. Orzegalski z Bolecho- 
wa. Laferbach z Crefeldu. Ks. Bieaiadzki z Dydni. 
Mentzel z Niskołyzy. 


IWadesłane. 


Babryka ta nia pochodzi od Redakcył, nie bierze też ena 
za nią na siebia żadnej odpowiedzialności 
|= 


| OR ERIE EE i O i 
Lekarz chorób kobiecych i aknszer 


Dr. Zygmunt Gembarzewski 
b. asystant prof Rskitańuk;'ego w szpitalu chorób kobie- 
cych w Wiednia, b. operator kliniki położniczej prof, G. 
Brauna w Wiedniu I kliniki chirurgicznej prof. Wólflera 
w Gracu po stndsach na kl nikach prof Lsopolda w Drez- 
mie i Olshansenn I Barlinic, osiadł we Lwowie i ordynaja 
od godx.3 -taj popał Die asogich bezpłatnie od 9 - ŁOta 
rano ul. Jagi'iiońska 1. 7 I. piętro, 


Rok założenia 1853. 

Dom bankowy t kantor wymiany 

pòd firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu 
dyrekcyi gal. Tow. kredytowego xiemskiego 

poleca 


PROMES Y 
| do ciągnienia 1 merca 1897 na losy komunalna m. 


| iotnia po slr. 4.50 wraz ne st:mplam. 
Glówna wygrana zir. 400.000 
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod najkurzystniejszy zi warunkami, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadziej 


namsrata rozna zł. 1 70, są prowinryi sle 
o S 


a, pee- 
80. 


w Z wazon me 


Ermów daja 2 marca (Z Ixby handiowe|). 
Alknve za sri: Kolaj gai. Kzrola Ludwika 20: 
sł. m, k. 21650 do 919 — £ni Lwowsko-Czeru -Janak: 

300 zł. w. a. 18750 ta 39150 Banku hyposecznago 7: 
Roo 2. w. a. $90 — do 400—, Ako, garbari w Rwa 
wie po 200 sł w. a. 190 — do 
tomów w Sanoku 250.— do 260. 

Lisiy sastawno za 100 al; Banka hipot qaii 

5 wroc. los w 40 la. 5 proc. a 10 proc. prem L163) do 
111, —, 48 pół proc. los, w 50 lat. 109,— do 160.7J. 4 proc. 
los w G0lat 96.70 do 97.40. Banka kra,, 4 l pół proc, kos. 
w 51 lat 100,50 do 101.20. Hamzu kraj, 4 proc. boa. 57 lut. 
9.50 do 83,20, Tow. kred. gai 1. smi- 


Z bado, 4 pro. boi. 


. ow, wakówe w. 


Kom. Banku kraj; 5 wroc, (LI amisyl) 1023.10 4a 
102.80 Pożyczki kraj. 6 proc. 1 © — do —.—, 4 1 póź pror 
—— do ——, 4 proc. z r. 109i 976) do 6820, 4 pror 
po 200 koron a roku 1394 97.— do 87,70. 

Momoty. Dukat coesarsk) 5,63 do 5,78  apoleonder 
9.51 do 9-61 Pólimperynł 955 do —, —. Bubel rosy ski 
papierowy 1.36 do 1.31, 1U0 marea niemieckich 55.6) dn *3 90. 


— m 


Wiedeń 1 marca. Notowania wieczorne. 
Kredyty 36275, węgierskie kredyty 339 76 
anglobank 154 —, bankvere.« 25400, uson- 
bank 28850, IMnderbank 237.—, staatabahny 
346 76, iombardy 88.—, elbethaie 268 00, skcys 
tytoniowe 136.00, rima 286.00, alpiny 82.90, 
renta majowa 101.30, węg.ren koronna 99 10 
losy tureokin 4560 marki 5868, ruble 126*75. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiszujący s dniem maja 1898 (osas trodk.-europaj skl) 


Do Lwowa przy | Pociągi 
chodzą : | pospieszne I osobowe 


5.16 | i.50 2.66 | 6,65 | 8.50 
„| STO | 1.30 | 8.45 | 2.55 | 6.55 | 8.36 
wy. > 5.10 8.55 0.3290 
Mssany d. przes Tarnów 
ZReswadowa i Nadbrzse- 
zia przez Dambieę 
Ohabówki przez 'Tar- 
MOWA b. ssqduax* "P 
E Ohabówki przes Rze- 
asów . e 1 k 
Z Ohabówki przea Pras. 
m, a " . , 
z awy ruskiej przes 
Jaroaław 


Z Krosna, Iwonleaa, Ry. 
manowa, Sanoka prsa 


8.45 


8.45 
8.45 


Przemyśl - > 
Z Mani - Laberos I Pe. 
astu przez Przemyśl 
Z Ławocanego, Poautu 

olosa, Munkaoza 
Z Btanisławowa przas 
Suy ` d z . 1 
Z (Ohyrowa praes Btryj 1.561 
Z iiskam.  Hinsiatyna 


Kórdamesł, Kauza, 
Bopowa, Bukaresztu i 
RAK W a 1:01 
Z  Itzkan, Radowiec, 
Rerhomatu i Oaudyna 
kaid, oniedsiałku), 
Pesani 


Katuaza, Ńowosielicy, 
Ozudyna każdego po- 
niedziałku Madowiań, 
Kimpolungn, Bukare- 
matu i Jam . . . 
M Bokala i Jarosławia 
prei Rawą ruską, 
Z Boloa . 
E Podwołaczynk | Bros 
dów na dw. Fodzninona 
% Podwołocaysk i Bro- 
dów ne dwora. główny 
Z Janowa , , : . 


Zm Lwowa Odcio- 
dzą do: 


2:25 | 950 
2 40 10.05 


4.00 


aławia, Ber 
| Warsswy : . 
Rozwaduwa i Nadbrzecia 
| Ohabówki przes Tarnów 
| Ohabówki praes Rzeszów 
Uhabówki prz. Przeraysl 
Rawyr przes Jarosław 
Ohyrowa, Sanoka, lwo- 
mosa, Rymanowa przea 
Przemyśl . . p 
Manó- Laboros I Peaztn 
praes Przemyśl . : 


Miakologa, Feastn prz. 
Atryj » d i . 
Btaniqławowa i Ohyrowa 
przes Atryj , . 
Ohyrowa przez Stryj +» 
ltzkan, Jaa,  Bukare- 
astu, Huaiatyna, Kö- 
róamazó, Kołomyi nad. 


przedim,, Rernomatn, 
Usndyna, Radowiec , 


Kimpol nga . . 
Itakan , Paczeniżyna, SEN 
Ozudyna i Berhomethu 
kaid, ponłeas. ładow, 
ltakan, Jassi, Durar., 
Karuszą. 


TR 


Radowiac . t * 
Bokala i Jarosła wia przes 

Rawę ruską , $ , 7.08 
Bałzoa . U m i 
Podw.i Brodów s Pods, 
Podw. i Brodów s gł, dw. 
Janowa ' 


poco 
EE 


10.43 
7-50 


4.056 


Uwaga: Godziny drukowane grabemi iiczbami OZRA- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 54 ramo. 
W biórze informacyjnem c. k. austr, kola: Daństwo- 
wych we Lwowie, ul, Trzeciego Maja |. 3 (Hotel In periai) 


Sióstr zakonnych imienia Rodziny Maryi, znanych 
jaż w kraju naszym x Szerokiej działalności na polu 
wychowawczóm. Szczęść im, Boże, i do tej pracy! 
Jeżeli się rozwinie tak, jak się tego spodziewać na- 
leży, będzie to meła ale ważna cegiełka, dorzucona 
do budewy gmachu pomyślności społecznej | 


gmondami, Okazało się, 


4 proc. Pożyczka kraj 
wypowiedziana po 1 Maja 1897, 


miału o tem mówić żona Wygmonda, Na podstawie 
tych zeznań zarządziła policya poszukiwaniu za Wy- 
że oboje wyjechali dv 
Wiednia. Zwrócono wię więc do policyi wiedeńskiej, 
a te po zaaresztowaniu małżonków Wygmoudów ;na rok przyszły i następne Jockey - Clab francuski | 
|nadesłała tak obciążające p. Gumowskiego wyniki | podwyższył nagrody wyścigowe o 100.000 fr. 1 


owa zr. 1801 


Prócz tego 
gubwencys dla wyścigów na prowincyi podwyź!zoną 
została o 20.000 franków, oraz rozpisano !agrodę 
na nowy bieg klaczy 3-letnich: 40.000 fr. Ogółem 


Przyjmujemy obliqacye te obecnie jako gotówkę. 


Krajewaki z Podola, Z. Krzyżanowski z Krakowa, 
L. Stefański z Tarnowa. B. Jaworski z Rymanowa. 
K. Machniewski z Limanowy A. Poręba z Pragi. ! gię od czasu lwowskiego O SO minut. uod, 


jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowoli zesta 
wialnych, zeszytów do jazdy, tary? i rozkiadów jaxdy 
w formacju kieszonkowym. iniormzcye w uprawach tary. 
fowych i preowozowych. Czas arodkowo europejszi rOżni 
iå czas éro: 

pot suropajski == gońn. 1438 sarara podlag lwowaxiago 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wyminuo 


z Warszawy. O. 


4 


-> - ma 


POWIEŚĆ 


Sir Waltera Besant'a 
(Wyróżniona pierwsza nagroda na konkursie londyńskim), 


I 


— Lucyanie, dlaczego mnie okłamujecie? — 
zapytał powoli mężczyzna, z siwą brodą, a 
biadem obliczem. Lażał on nieruchomy na po- 
ścieli, z głową wspartą na poduszkach. 

— Dopóki żyjesz, dopóty mamy nadzieję, 
ojcze! 

— Jam ją juk straoil... Siądź przy mnie, gdyź 
ohciałbym z tobą pomówió.. Ot, tn, abym 
mógł patrzeć na oiebie. 

Syn usłuchał. 

Był to wysoki, dwudziestosiedmioletni 
młodzieniec, z rysów twarzy bardzo podobny 
do ojca; miał takie samo szerokie czoło, czarne 
brwi i czarne oczy, głęboko osadzone. Twarz 
jego była wyrazista i pociągająca; widniała 
z niej siła woli i umysł wyższy. 

— Wiem, że muszę umrzeć — mówił chory. 
— Bardzo to ciężka rzecz schodzić z tego świata 
w pięódziesiątym piątym roku życia, kiedy za- 
czyna się zbierać owoce długoletniej pracy, ale 
cóż począć? Najlepiej poddać się woli Bożej. 


MILIONY 


Mówmy teraz o tobie, synu. 


PRZEGLĄD s dnia 3 marca 1897. 


— Gdzieś mieszka ? Czem się zajmuje ? Może 


— Bądź spokojny o mnie, ojcze, dam sobie ,on ubogi? 


radę na świecie. 

— Nie wątpię.. W kaśdym razie jednak mu- 
sisz liczyć na siebie tylko, gdyż ja nie zesta- 
wiam ci majątku ; będziesz miał jedynie posag 
matki.. Dziwi cię to pewno, gdyż jako inży- 
nierowi, wiodło mi się dobrze; miałem prze- 
cież poważne powody, aby nie zbierać kapita- 
łów. Dałem oi za to, mój synu, wyższe wy- 
kształcenie i jestem pewny, że w twoim zawo- 
dzie lekarskim będziesz mógł zajść daleko. 

Umilkł i, zmęczony rozmową, przymknął 
powieki. 

— Jestem oi niewymownie wdzięczny za 
wazystko, coś dla mnie uczynił, ojcze! Praca 
nie przeraża mnie, gdyż od dziecka zżyłem się 
z nią. Odpocznij teraz, pomówimy jutro. 

— Jutro już będzie za późno... Podnieś mi 
głowę, Luoyanie. Teraz łatwiej oddycham... 
Skoro umrę, zawiadomisz o tem mojego ojca. 

— Kogo? — zapytał młody ozłowiek i ujął 
za puls chorego, zdawało mu się bowiem, że 
powraca maligna. 

— Mojego ojos — powtórzył umierający, pa- 


— Skończył już lat dziewięćdziesiąt i bynaj- 
mniej nie eierpi miedestatku. Przypuszozałeś, 
że jabym się wstydził ubogiego ojca ? 

— Daruj.. leos dlaczego teraz dopiero do- 
wiadnię się o jego istnieniu ? 

— (Cierpliwości, mój synu... zaraz ci powiem 
wszystko. Twój dziądek jest nazbyt znany i 
glosny. musiałem zmienić nazwisko i rozpo- 
cząć życie na własną rękę... 

— Jakiż jest jego zawód? 

— Znmiszozenie. 

Syn nie pytał więcej. 

— Jeżeli chcesz wiedzieć o wszystkiem, za- 
pytaj się mojego adwokata, Tomasza Nichol- 
sona — rzekł ohory po ehwili. — On ma moje 
papiery i da ci adres twego dziadka. Zawiado- 
misz go tylko o mojej śmierci, nie wymienia- 
jąc nazwiska, które noszą, odkąd opuściłem 
dom rodzinny. 

— Dobrze. 

— A teraz posłuchaj mojej ostatniej woli. 
Nigdy nie wracaj do nazwiska, które porzuci- 
cilem, nigdy nie zgłaszaj się do twojej rodziny 


trząc przytomnie w oczy syna. — Nigdy ci nie ji nie przyjmij grosza z majątku, uzbieranego 


wspominałem, że on jeszcze Żyje. 
Trudno sobie wyobrazić zdumienie Luoy- 


ana: pierwszy raz od lat dwudziestu pebgin | 


usłyszał o swoim dziadku. 


przez twoich przodków. Majątek ten od lat 
dwustu sprowadza hańbę i nieszczęście na ka- 


zbrodnię, jest przekleństwem naszej rodziny. 
Skoro poznasz jej dzieje, nie będziesz się dzi- 
wil, że wolałem opuśsió dom mojego ©jca i 
ciężką pracą zarabiać na kawałek ohleba, niż 
dotknąć się jednego szeląga z mienia, które 
powstało przez grzech. 

Jan Calvert, wyczerpany długą rozmową, 
opadł bezsilny na poduszki. Syn nie badał 
więcej, leoz siedział w milczeniu przy łołu 
ojca, rozmyślając nad dziwnem jego wyzna- 
niem. 

Tej samej nocy, z łzami rozpaczy, zam- 
knął mu oczy na wieki. 

Po pogrzebie, Lucyan Calvert udał się do 
Tomasza Nicholsona , który od lat wielu był 
przyjacielem i doradcą prawnym jego ojca. 

— Wiem, że nie nazywam się Calvert i że 
dziadek mój żyje — zaczął — mam nadzieję, 
że od pana usłyszę coś więcej. 

— Mojem zdaniem, juś i tak wiesz zbyt 
wiele, 
mówił, gdyż byłem pewny, że sam zdobędziesz 
sobie stanowisko w świecie. Jeżeli chcesz, mo- 
gg ci powiedzieć wszystko. 

— Owszem, proszę, mów pan... 

— Ojriec twój był moim przyjacielem od lat 
dziecinnych. Mając lat piętnaście, uciekł z do- 
mu i jako prosty robotnik, zaczął pracować w 


żdego, kto go się dotknie. Nabyty w sposób warstatach mechanicznych. Nazywasz się Bur- 


niegodny, pomnażany przez lichwę, oszustwo i” ley. Dziadek twój mieszka w dzielnicy West- | 


— — mA Z A M 0 a M 


Radziłem twemu ojou, aby ci nio nie Í 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem 


skutku i do”rosi z ANTILENTIULA. Środsk en otrzymany ' Jan ihnatowicz 


Antilentilia. 


m odźwieżejscych subatancyj, nenwa w krótkim czenie. plegi, LWÓW. sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica 
plamywąatrob!ene, bllzny itd., nadaje cerześwie Halicka 11 KRAKÓW: Sukiennice | 20, CZER:* 
tną błałość świeżość ł delikatność — Cena X złr. NIOWCE: Rynek 2. 
© © © e . e a r x 
We środę dnia 3 marca 1897 : do nabycia 
Po raz pierwszy : na mps z E i 


Niewolnice z Pipidówki 
kom. w 4 aktach M. Belackiego 


OSOBY: | 2 "W 
Gikmotnicki p. Hierowski Poręczona czysta 
Katarzyna, jego żona p- Cichocka — 
Sabina, ich córka p. Kwiecińska | najpiorwszemi nagrodami odznaczona | 
Feliks, maż Sabiny p. Kliszewski x 
Dumachalski, doktor pP Ruszkowski 
Kamila, jego żona p Czaplińska m Z ad 0 ato Wa a 
Filatyński p Feldman 
Aurelia, jego żona p Gostyńska 
Pięć kn pi p iacha z czeskich i niemieckich hut Thomasa 
Karol Miliez p- Wolenaki 
Dyktalska p. Rybicka | i iej i i 
L dnia jest najskuteceniejszym i najtańszym nawoxem fosforowym. 
Feinstrich . Gottowt 7: 
Sosin Eol Poręcza się zawartość cytratowa rozpuszczalnego kwasu fosforowego 
Naastusia p. Harti P 4 
Walus, służący NK 2 Nowicki Na wszelkie rodzaje gleb. 
PSZ a Dla zasilenia gleb ubogich w fasfor, na wszelkie rodzajo zbóż, dla buraków, 


rzepaków, na pola pod koniez i luceruę, dla winnic. p'aatacyj chmielu i warzyw. 
a szczególmiej do nawożenia łąk znakomicie się nadaje 
Przewyższa ze względu na trwały skutek wszelkie supearfosfaty. 


Brakująca przypadkiem ilość cytratowej rozpuszczalności kwasu fostorowego 
zwraca się. 


Kosztorysy, pisma fachowe i wszelkie żądane wyjaśnienie na żądanie. 
Zapytania i zamówienia należy adresować do 


Reprezentacyi czeskich hut Thomasa w Pradze 
Józet Karrach we Lwowie, 


w ica Sykstusa NI. 26. 
Telefonu Nr 408. 


Reżyser: R. Żelazowski. E l 
W amtraktaCh powiano ne palić 
papierosy tylko u tatek Niemojowskiego 
Do wydzierźawiesia bardzo ta: 
nio trzy folwarki 1.500 morgów, blisko 
Lwowa. Adwokat Dr. Błatejowski Lwów. 


Młocrrmia czterokomia i mlynek, 
Claytonowakie, małe używane, powóz pól- 
kryty parokomuy, różne narzędzia iaweau- 
tarz żywy, zaraz do sprzedania, Załośce, 
poczta i stacys Chodorów (pół mill) 23 | 

Bo budowy dróg i mostów praktycznie 
uzdolniony kierownik ma nadchodzący së- | 
zon budowlasy posznkuje zajęcia Blitizą | 
wiadomość udzieli Bióro awonsów Plohna | 

| 
i 


we Lwowie, 


Kdolnych ogrodników i ku- 
charszy poleca Biuro J. Polinskiego 
Lwów ał Karola Ludwika l. 5. 2:8 

Fortepian krótki, prawie nowy 25! 
dłuższy 130 zł. Żulińskiego 6 parter Kali- 


Ẹ 


nowski, al! ak 
Jest na sprzedaż czwórka gniada, mia , | 6] act R 
ry 153 trzy tadi jedna klacz po 7, Ńsieży transport Prawdziwe berneńskie materye 
lat albo też parami w KRozwienicy o. p. 
Jarosdaw o „U HERBATY pe = 
chińsko-rossyjskiej aromatycznej || upon 3 10 metra dłog. na | „ 6. > z lepszej prawdziwej 
M b konpletne ub anie weskie 7.75 s b. dobrej 
silnie naciągającej] poleca w pacz (enrdut, spodnie i kami- «ało. gg Raj : wełny 
Pierścionki kach funtowych. półłuntow,ch 1 zalka kosztuje tylko "400% ia” owczej. 
ćwlerćfuntowych 110 st 


zaręczynowe, obrączki, 

Szpilki tlubme srebro stolo- 

we (urzędownie cechowana) 

kompletne wyprawy w kazet- 

kach oras wszęikie Diłutarye 
poleca Jan Jarzyna 

jubiler, Lwów, Hotel 
Kurop ejski 


[| Kupon na osaray garnitur salonowy 10 str. jawoteż materye na zarzatki lo 
den dla tarystów, najlersze kamgarny i wszystkie inne eskaa pe cenach fa- 


bryczaych wysyła zwany z rzetelności skład fabryczny sukna 


SIEGEL-IMHOF w Bernie. 


Wzory gratis I franko Dostarczenie odpowiednie wzorom poręczone. 
Korz”ści sprowadzenia materyi wprost z fabrycznego składu w miej: 
rcu tahrykacyj ra znaczne: Wielki wybór, zarsze świeży towar, stałe 
najtańsze ceny, bardzo uważna usługe, uawet małych zamówień. 


JAN MUSZYŃSKI 
Lwów Rynek 40 


| Cena za f nt: Peoszkiwą złe. 1.40, Wy 
siewki 1.80. Monisg Congo 2,—. Peccn 
Congo 340. Souchoug-Melenge 280 Kin. 
tack czarna 8.20, Ningchow Mandarin 4 
Herbaty moja sami'nnis polzcić moge ja 
ko towar wybitnej dobroc., Na żądanie 
cenniki gratia i franko. Zamówienia usku- 
teszniam odwrotną pocztą 


DES” Swiece potaniały 74WB$ 


tylko w handlu 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ul. Batorego |. 2. 


jeden funt ńwieo pełnej wagi 560 gramów najlepszych z pierwazo- 
rzędnych tabryk 40 ct. Na orowinoyę świeca kościelne lub też 


Zaliczki na produkta rolne 


udziela 


Bank rolniczy 


stołowe za poprzedniem porozumieniem się listownam, "ARP 
we LY owie wprost z fabryki po oenach fabrycznych. 
ped korzystnymi warunkami i za odpo- «oz JE JESC" TEG" A x ! 


„FORTUNA“ 


rrzsdtam 


B SZA BŁOWIEHIZEI 
Skład herbaty rosyjskiej karawanowaj 3 W. Perłowa w Moskwie. 
poieca 
Merbate w oryginslyem opakowania pod banderola rządową w cenie po zł wa.: 
1.80, 2.10. 240, 2.60, 2.90, 3.10, 3.40, 3,90 Pią za funt w paczkach 
La lo ho ls fanta. 
Wysyłka na srosincyę od Sch fantów franko 
Cenniki na żądanie frasko Za opakowanie niedelicza się 
GU Dla P. T, kupców odpowiedni rabat. "GE > 
Dia Lwowa oprócz główeego składu, urządz'l'śmy skład komisowy taj samej 
herbaty w handlu p. Jachimowskiego, Trybunalska 1. 


Stanowczo najtańsze źródło zakupna! 


Lwów 
Akademicka 8. 
Ee ŻE 


Lwów 
Akademicka 8. 
SE 


Pasy de maszyn 
skórzane, gamowo, lniane n3 pu zCZAnE, 


Gurty ds maszyn konopne 
w róknych grubościach i szerokościach 


Gurty konopne p BE zm 3 x 
do wybijania wózków. Spinki i mity do i 
parów. Rzemyki surowcowe do z szy- Najnowsze 3 


dj tł Hat, pk = cia, | za E E k rach wania i wiązania pasów 
erbsty chiń:ko - ro- J kg. Mmaalcu węgisrskiego -- 3 n aw. 
wą Be za 4, n Powidałi śliwek bo- Klucze do splnek Kosz ule frakowe 
kpa. WIE herbat i puisen ii Ś-óbki do kubków przy elewatorach |; c kraj 
najprzadniejazych —.66 + „ Bryndzy jasiennej —B3 itp. itp jp nadzwyczaj dobrym kroju z ma 
5 „ Cukru w głowie —, 17 14 » Mąki pszennj (00 —,03 piki terr ala Sohrolla poleca 
I s Cakru w kostkach 14 „ Graytkow litewskich 1.25 | | » 
| mączce s —417'h ta „ Pasztefu z dziczyzny yee kę Magazyn nowości 
|, „ Masła dworskiego < pów Millu T pakiet ~- a E | m ` 
świeżego -, Jarzynki suszone ar. — Q; 
14 s Masla deserowego 26 ord gomólka —.08 D. K 0 r n e r 
ómietany —56 Balłon z dziczysny 1 dkgr. —16 z 
ij » Masła deger: ze imie- Makaran wlossi '|, klgr. RY) Lwów plae Halicki 14 


do maszyn 


poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów Rynek 1. 38. 


Cacao, Czekoladę, Musztardę, Groszek zielony w puszkach i suszo- 
ny, Szparagi, Championy w puszkach. 
Wódki; Likiery, Wina, Porter angielski, Piwa w butelkach. 
Drób i dziczyzna. 
Żywe ryby dwa razy tygodniowo, Sandacze poleca tylko 


Handel Jana Baczyńskiego 


Lwów, ulica Akademicka X. 
Redaktor odpowiedzialag: Ludwik Maslow ski. 


(obok firmy wiedeńskiej Zwiebackr) 
pe cenach najniższych. 

Zlecenia x prowincyi askuteczni: od- 
wrotna posrtą. Wielki wybór krawatek i , 
przedmiotów toaletowych. _ 

=auselinę żółtą 56 kr, białą kilo | 
80 kr. poleca Bahana L, Menkega Lw w 
Ksźmierzowska 19 4—1 


Prpier x febryki FijałkoweFich w Riałej. 


` Lisicka Anna z hr. Mycielskich 


minstera, przy Great Oellege Street. 
— Czy mój ojciec zgłaszał się kiedy do niego? 
— Nigdy. Oto papiery, z których dowiesz 
się bliższych szczegółów. Ojoieo twój spisał dla 
ciebie dzieja Burleyów, dołączając przytem 
listy i pam'ętniki swojej matki. Jeżeli po prze- 
czytaniu ich, będziesz chciał wrócić do wasze- 
go nazwiska, mogę ci ułatwić zawiązanie sto- 
sunków z dziadkiem; znając cię jednak, sądzę, 
że nadal pozostaniesz Lucyanem Oalvert'em. 
Stokroć lepiej być synem Jana Calveri'a, nozoi- 
wego człowieka, niż wnukiem Jana Calvert'a 
Burley'a. Wrzuó w ogień papiery i nie myśl o 
tem więcej. 
Lmcyan z wahaniem wziął zwój dokumen- 
tów i udał się do swej narzeczonej. 


II. 


Maryla, narzeczona Lucyana, należała do 
rzędu kobiet, których miłość zawsze pozostaje 
dla mężczyzny najdroższym skarbem. Była to 
į piękna, wysoka blondynka, zdrowa i pełna ży- 
oia; z błękitnych oczu, szczerych i pogodnych, 
można było wyczytać łagodność i energię; ozoło 
'zdradzało myśl wyższą. Staranny i gustowny 

ubiór świadczył, że pragnie się podobać narze- 
, Ozonemt. 


(Ciąg dalszy nastąp.” 


SPOLKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie, 


oleca mastępujące nowa dzieła: 


P 
t 
Pamiętniki Jenersła Murawiewa („Wieszatela”) 
1863 — 1865. 
pisane w r 1866, tłómaczone z oryginału z przedmowa St. 
Tarnowskiego. Z 16 rycinami wedle oryginalnych portretów 
lub rysunków Grottgera, Kossaka, Matejki, P. Stachowicza 
i Streita Cena złr 1.50, oprawne złr 

Jak z każdej garści ziemi litewskiej, tak z każdej 
karty tego pisma, gdyby ja ścisnać, popłynełaby krew ; ka- 
żde opowiadanie uzupełnione jak należy, kończyłoby sie 
perspektywa szubienice, zgliszczów i tych rosyjskich jassy- 
rów, które sie nazywaja zsyłkami; każde rozporzadzenie 
opatrzone spisem swoich skutków, chlubiłoby sie suma nie- 
obliczoną krwi. łez i nieszcześcia. 

Burckhardt J. Kultura odrodzenia we Włoszech, 
tłómaczenie z trzeciego wydania, Tom I. 366, złr, 2.60, 
w ozdobnej oprawie złr. 3. -- Tom II, świeżo teraz wy- 
dany, str 358, złr 3.  oprawne złr. 3.50, (całe dzieło 
złr 5.60, oprawne złr 650. 

brzozowski Franciszek Koral Przysłowia polskie, 
w 4-ce str. 191. Obszerny ten, a bardzo tani zbiór przy: 
słowi uzupełnia luke w literaturze naszej, ubogiej w tego 
rodzaju dzieła złr 130, 

Choralik. czyli małe oficinm tercyarskie po- 
kutujacych braci i sióstr 3 Zakonu św ranciszka Opraw- 

ne w płótno złr 1 — w półskórek po 1 30 i 1.50 

Danielewicz Edward Dr. Alkohol i zgubny jego 
wpływ na zdrowie i życie ludzkie, Wydanie 
drugie 80 ct., oprawne złr 1.20. 

Poznańskie „Nowiny lekarskie“ pisały po wyjściu 
pierwszego wyoania lej pracy: .Z prawdziwa przyjemnościa 
witamy nowa prace autora, na polu walki przeciwko alko- 
holizmowi, u nas już zasłużonego. W sześciu pierwszych 
rozdziałach traktuje autor technologie alkoholowych napo- 
jow. Siodmy rozdział „o losie alkoholu w ciele pijaka" od- 
powiada na pytanie, czy alkohol jest pokarmem i napisany 
Jest Z gruntowną znajomeścią literatury najnowszej. Naste- 
pne rozdziały przeznaczone są patalogicznym skutkom zaży: 
tego wewnetrznie alkoholu. Ostatni poświecony jest dziedzi- 
ctwa opilstwa. 

Dębicki Ludwik hr Trzy pokolenia w Krakowie. 
80 et 

Autor w° szeregu przepieknych szkiców przesuwa 
przed oczyma czytelnika cały szereg postaci od pamietnej 
epoki ksiecia Józefa až po krwawy rok 1861. 

Dembiński Bronisław. prof, Uniw. we Lwowie. Rosya a 
rewolucya francuska. 


Dostojowski T. Wspomnienia z martwego domu. 
(W katordze) przełożył prof Treliak 1 60. 

Pierwsze polskie tłómaczenie znakomitej pracy rosyj. 
autora. 

Gawalewicz Maryan. Poczye. Drugie wydanie z kilkuna- 
stu illustracyami Piotra Stachiewicza. broszurowzne złr. 
120, bardzo ozdobnie oprawne złu. 1.80 

Sa tu pogodne śpiewki, nucone przez sympatycznego 
poete w chwili, gdy świat cały wydawał mu sie pieknym, 

a ludzie braćmi — i fragmenty nie pozbawione siły drama 

tycznej, oraz przebłyski ironii. spowodowanej widokiem tłu- 

mu bliźnich, cisnących sie do żłobu, a torujących sobie dro- 
ge, rznąc pieścia po cudzym nosie... 

— Niczyja. Powieść str. 208, broszurowane złr. 180, 

ozdobnie oprawne . . pa n 2.20. 

Glińzki Henryk. Mamusie, studya niedyskretne str. 254, 
złr. 2.—, ozdobnie w płótno oprawne złr 250 

Treść: Mamusie — Czy warto” — Kukułka, — 

Pszczółka rohocza. — Geś — Z hrabiów Modre Stopp Ci- 

ciświńska. - Promyk słońca, — Lalka — Malgré elle 

Górecka Marya Wspomnienie o Adamie Miekie- 
wiczm. Wydanie trzecie, broszurowane 90 ct, opra- 
wne w płótno złr. I 50, 

Górski Konstanty M dr. 
czesna. ct. 60 

Hygiena palenia Studyum fizyologiczno lekarskie 60 
ct, ozdobnie oprawne 1 zł 

Treść Botaniczne, 


Polska sztuka współ 


chemiczne i fizyologiczne wła- 


ności tytoniu. — Dyetetyczne zastósowanie i skutki lecz- 
nicze — Opinie lekarzy i znakomitych osobistości co do 
palenia — Czy i kiedy palenie szkodzi, a kiedy jest na 


wet wskazanem ? — Przepisy dla palących Leczenie zgu- 

bnych wpływów nikotyny Bardzo ciekawa i zajmujaca 

lektura dla każdej osoby palącej. 

Iry Pod rodzinnem niebem, 
w płótno 2.—. 

Kluczycki Stanisław. Świat napowietrzny. Dwanaś- 
cie pogadanek z 11 rycimami, broszurowane 150, w bar- 
ezo ozdobnej oprawie 2.—. 

— Mrówki. Szesnaście pogadanek 
cinami złr. 1.40, bogato oprawne 2 
Kraszewski J. I Kordecki. Powieść historyczna. z wi- 

zerunkiem 2 tomy, 60 ct., ozdobnie oprawne 1 zł Rzecz 

nadająca się i dla treści i dła niezwykle niskiej ceny 
dla czytelń ludowych. 

Leliwa, Comte le Russie et Pologne |'75 

Francuskie wydanie słynnego dzieła, które ze wzgle- 


powieść. 160, opr. 


z 40 pieknemi ry- 


Í du na nieznajomość naszych stosunków po za granicami 


Polski, gorąco prosimy polecać cudzoziemcom 

Ze świata muzyki. 

Życiorysy i szkice złr. 2. W trwałej i ozdobnej opra 
wie 2.50. 

Treść: Rossini i Marietta Malibran. — Robert Schu- 
mann. — Z Życia Mendelsohna. —Fryderyk Chopin. — Po 
szlakach melodyi. 

Milowski Józef Dr. Prof Uniw. © kwestyi socyalnej 
Mowa wygłoszona na wiecu katolickim we Lwowie 30 ct 

Nowele konkursowe „CZASU. 

Czaszka Tomasz. Dora. Nowela 40 ct. 

Grabowski Tadeusz. Przed laty. Powieść z życia „Pro: 
wincyi zabranych 30 et. 

Górski Konstanty Dr Biblioman. 30. 

Rystan Józef. Jerk. Baśń z nad brzegów północnego 
morza 40. 

Miciński Tadeusz. Nauczycielka. 50 ct. 

Żuławski Jerzy Pax Dwie strofy proza 30 ct. 

Dwie nowele 1. Pierwszy uczeń. II. Korze- 
niowska Listy Nareyzy. W 8ce, str. 55. 40 ct. 
Pelcar Józef V. Dr., Prof Uniw Jag. Zarys dziejów 

kaznodzicjstwa w Iościele katolickim. 

Pierwsze w tym rodzaju dzieło w literaturze naszej, Ce- 

na 2 tomów zł. 440, oprawie zł. 5.60 

— Rozmyślania o życiu kapłańskiem, czyli 
ascetyka kapłańska Wydanie drugie przejrzane i znacznie 

pamnożone. 2 obszerne tomy zł. 6. 

Pol Wincenty Pieść o ziemi naszej, z 8 przepysz- 
nemi ilustracyami Juliusza Kossaka  Kartonowe | 40, 
w bardzo ezdobnej oprawie 2 zł 

Najmilszy ten sercu polskiemu utwór nadaje sie ze 
względu na wykwintne wydanie i ryciny, które zaliczają 
do najlepszych kreacyi Juliusza Kossaka, na podarki ro- 
dzinne i gwiazdkowe 


Zarząd dóbr Markowce poszukuje 


RRawalar licząc l:t 49 gr. kat. wy- 


Rolle Michał. Seweryn Malinowski. Kartka z dzie- 
jów sceny polskiej na wschodnich kresach 50 ct. 

Semeneńko Piotr X. Mistyka, ułożona podług nauk kon- 
ferencyjnych 2.50 L 
i— Ojcze nasz. Dziesieć nauk 2 zł. 

S enkiewicz Henryk. Za chlebem. Tanie wydanie 15 ct. 

Smoczyński Dr X. Ksiądz Z. S. Feliński, arcybi- 
skup mestopolita warszawski. Życiorys z portretem 50 ct. 

Sto rozmyślań o Przenajświet. Sakramen= 
mencie, na tle Pisma św. 50 ct, ozdobnie oprawne 
75 ot. p 

Strażynska I, Sieciech i królewicze. opowiadanie 
historyczne dla młodzieży, nagrodzone na konkursie, kar- 
tonowane 1:50. 

Tarnowski Stanisław. Studya do dziejów literatu- 
ry polskiej 
Seryan KII. (Treść Ksiadz Hieronim Kajsięwicz 
(obszerny życiorys i ocena działałności tego znakomitego 
kaznodziei), — „Ioworzanin* Górnickiego) str. 370 zł. 2, 
oprawne w płótno zł. 250, w półskórek francuski zł. 3. 
Ustawa pensyjna z dnia 141 Maja 1896, doty- 
cząca o k. urzedników państwowych, wdów i sierót, wraz 
z przepisem wykonawczym z 22 Maja 1896 i objaśnienia- 
mi, wydał Dr Grabscheid. cena ct 28. z przesyłka 28 ct 

Wasikiewicz Wincenty X. Czytanki niedzielne dla 
Iudu, do tegorocznych potrzeb zastosowane. Wydanie 
drugie poprawione. w 8-ce, str. 565 zł. 1.50 

Włast Józef Opowiadania historyczne z dzie= 
jów okolicy Słuczy i jej dopływów, z dwo- 
ma rycinami, cena zł. 1.40, ozdobnie oprawne 2.— 

Treść w skroceniu Bazalia Kupieł, Antoniny, ks. 
Knstachy i Roman Sanguszkowie, Emir Rzewuski, Czarny 
szlak, honstantynów. Pilawce, Lubar, Hetmanowa Branic- 
ka, Zgon Mohorta, łrabuń, Połonne, książe Kalikst Poniń- 
ski, Adam Walewski, Baranówna. Zwiahel, Korzec. Ksia- 
żęta Koreccy, Ksiaze Artur Jałonowski, Hubków, Daniłło- 
wicye, Chłopy, Chotyn itd 
Wodzicka z Potockich Teresa. Alistorya Polski dla 

dorusiujacej mdodzieży. 2 tomy. Cena zł 440, 
oprawne zł. 5.60. 


— Eliza Radziwiłłówna i Wilheim IF. z 3 
portretami 40 ct w ozdobnej oprawie 80 ct. 
Wystawa powszechna krajowa we Lwowie 
w r. 1594. Wydanie „Przegladu Polskiego“. — Tom 


If obejmuje 50o lat dziejów malarstwa w Polsce przez 
Dra J Mycielskiego. — Jan Matejko przez Dra M 5o- 
kołowskiego. — Polska sztuka współczesna. przez Dra 
K. M Górskiego, str. 26, 737, 17 i 78 zł. 6. 
Ze wspomnień szlacheckich. Cena ct. 50, op”aw- 
ne ct, 90. 

Treść Iradycya szlachecka, Epizod z bojów party- 
zanckich w r. 1831 na litwie. Z opowiadań weterada z r. 
1831 Kunegunda Giedrojciowa (1839). Ksiądz Ambroży 
Nachujewski (1864) 

Nowości z Ameryki. L 
Różne przygody Polaków pod zaborem mo- 
skiewskim w r. 1562 i L563. Przez ks. 5. M. 
Ohicago 1596 ct. 50 
-- Ze wspomnień 
Chicago, 1896 roku ct: 80 


Sybiraka, przez ks. S. K. 


— Podróż do Syberyi po moskiewskich 
etapach w roku 1563. Przez ks. S$ M. Chicago 
1896 ct. 60. 

MA TEEJ IE 


przez Stanisława Tarnowskiego. 

Całe dzieło, w okazałym formacie, obejmuje 562 stron 
stąrannego i czytelnego druku, 250 rycin i winięt — prze- 
pysznie odbitych na brystolu. 

Matejko całą potega swego geniuszu. całem życiem 
swojem uczył. jak kochat Ojczyznę, jak znać jej dzieje, 
jak jej nie dobrem nie żałować sercem. Niech młodzież 
naszą na rodzicielskim stole spotyka sie z ta pomnikowa 
księga, wertuje jej karty, oglada rysunki i czerpie zta 
zamiłowanie wszystkiego, co Matejko ukochał, poczucie 
tych wszystkich zobowiązań, których strzegł i przestrzegał 

Każdy dom polski miał teraz możność posiadania 
poniekąd podrecznej galeryi Matej kowskich utworów, obraz 
Życia i duszy mistrza, dopełniony odbiciem dzieł jego. 

Cena egzemplarza złr. 15: 

Oprawne przepysznie w płótno złr. 17 — 
5 „ w półskórek złr. 18 — 
e » w celuloid 
(imitacye kości słoniowej) złr. 20. 

Można też nabywać poszytami; 10 zeszytów po zł. 
1.50, z przesyłka po zł. 1.55. 

Ozdobne okładki płócienne po zł. 1.50 półskórkowe 
po zł: 250, z celuloidn po zł 350 są w zapasie 
Dunajewski Julian Mowy w Sejmie krajowym i 

w Radzie państwa. Obszerny tom w 8 ce wiekszej 
z portretem autora. Cena zł 5: na papierze lepsz, zł 6. 

Sa to mowy w całem tego pojęcia znaczeniu polityczne, 
nie przeładowane bynajmniej krasemówczą retoryka Ce-, 
chuje nietylko łatwość słowa, tudzież biegłość dyalektyki, 
lecz wszechstronne obmyślenie, oraz opanowanie całkowite 
danego tematu, które w połączeniu z jasnością i prostota 
wysłowienia stwarzały u Dunajewskiego nigdy niewyczer- 
pany zasób argumentów i — co za tem idzie — pryekony- 
wująca, siłe, 

Jan Ogiński-Kontrymowicz Książe Hołuba czyli 
Don Kiszot XIX wieku. Powieść na tle histo 
rycznem. Kraków 3 tomy zł 4, w oprawie 550 

W czasach dzisiejszych, w których zatraca sio coraz 
wiecej indywidualność, gdzie życie jednostek rozwija sie 
powoli bez szalohych przeskoków, bohater kniazia Hołuby 
jest zjawiskiem niezwykłem, zda sie w hujnej fantazyi po: 
ety wyrosłem A jednak to opowiadanie jest napół histo- 
ryczne, bo przynosi ciekawe a prawdziwe szczegóły do 
charakterystyki stosunków w Królestwie Polskiem w ciągu 
ostatnich lat kilkudziesieciu. Wystepują też czesto w po- 
wieści osobistości, zapisane na kartach dziejów życia oby- 
watelskiego i literatury Vis 

Jako delszy ciąg tej powieści wydaliśmy świeżo te- 
goż autora „4 czeluści piekielnych“ (pobyt wy: 
znańców polskich na wyspie Sochalinie, na krańcach Sy- 
biru) str. 315, złr 250, ozdobnie oprawne zł. 3. 

Aux pieds dEmpercur de tunies Russies. 
U stóp cesarza Rosyi prośby katolików’ obrządku 

greckiego i łacińskiego o pozostawienie ich przy wierza 

rzymsko-katolickiej. Tekst polski, francuski i rosyjski, 
obejmuje prośby ludu unickiego z prowincyj zabranych. 

Wydanie luksusowe. Cena I zł 

Ksierarnia nasza przyjmuje prenumeratę mk 
czasopisma polskie i obce (z wyjątkiem dzienni- 
ków) — Nowy katalog na żądanie darmo posyłamy. Prosi- 
my dla uniknienia zwłoki o wczesne nadsylanie przedpłaty 
na rok 1879 na Nową Biblioteke Uniwersainę 
(rocznie z przesyłka złr. 7. , półrocznie złr 3.50), 
Przegląd Polski (rocznie z przesyłką złr 16 —, pół- 
rocznie złr. 8.— a 
Lu SRON OM 


ogrednika zdolnego, pracowitego do pro-|snanis, a tytułu rolnik posi»dający gron-|z wrzechstronnę praktyką i azkełą agro- 


wadz nia iospaktów i kwiatów. Poczta jowy majątek poszukuj 

z w sile wieku, panny lab wdowy. wykszisł knje posady rządey, 
Ekonom kawaler z dłaższą praktyka |coną w jakimá zawodzie, która sle zdecy |szym msjątka 

i duje wy'echsć do Ameryki. Zaskawa zgło” ouine może zaraz. 


w miejscu. 1—4 


i dobremi r"komendacyemi, prtrzebny ^ 
ma*ca. 


w uałowiu p Biac. 


Odpisy świadestw pod W. M.|ssenia upresza się wraz z fotegrafią. © 
siądacz grantowy poste restante Ferlejów. 


e towarzyszki życia |laomiczną, były dzierżawca msjątku postu- 


kontrolera w więk- 
Żonaty, lat 80, posada 

Łaskawe awiadomien a 
ezplatnego biusa zamówień „Impraua' 
Lwów. 


Pe |do 


Drukarnia vor. St Manieckiego Spółka Hotel Žorža. Zarządca W. Hodak. 


